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ROZDZIAŁ PIERWSZY 
Globalna pułapka na szczury 


To co się dzieje, pomyślał, zaczyna coraz bardziej przypominać 
położenie szczura w labiryncie, na którego za następnym rogiem czeka 
szalenie aseptyczna śmierć. Szczur, jak to szczur, podejrzewa zbliżającą 
się śmierć, ale nie jest w stanie podjąć żadnych kroków aby jej zapobiec. 

Sytuacja rozwijała się w tym kierunku już od dłuższego czasu. 
Wyczuwał to w wystudiowanej swobodzie swoich współpracowników i 
świeżej czujności znienawidzonego kontrolera, panny Ellen Morrit. 

Miłe, sympatyczne życie, powiedzieli, będziesz dobrze chroniony. 
Policja nie pozwoli żadnym złym ludziom aby rozdarli cię na strzępy. 
Mamy nadzieję. 

Westchnął, obrócił stołek i obejrzał się do tyłu przez ramię, widząc 
swoje nazwisko w lustrzanym odbiciu, przebijające przez półprzezroczystą 
szybę drzwi laboratorium. Peter Lucas. 

Zastanawiał się, w którym miejscu się potknął. I zastanawiał się czy to 
samo niebezpieczeństwo potknięcia się i jego śmiertelnych skutków, 
czasami nie zabarwia jego osądu sytuacji. Może pomimo wszystko Ellen 
Morrit nie jest aż tak zdradliwą żmiją. 

Nie, mieli go, tak samo jak dopadliby każdy inny wadliwy element 
systemu. 

Ellen Morrit siedziała na wysokim stołku obok stołu laboratoryjnego. 
Powiedziała sucho: 

— Rozpoczynamy kolejny dzień pracy, panie Lucas? 

Spojrzał na nią, zastanawiając się po raz tysięczny, dlaczego nie 
ubierali kobiet pracujących w Biurze Ulepszeń w bardziej przyjemny dla 
oka uniform. Wyglądała jak biała wykrochmalona tuba z surową twarzą na 
jednym końcu i wąskimi kostkami na drugim. Ładne włosy, chociaż skryte 
pod małą złotą czapką. 

— Dlaczego pan mi się tak przypatruje, panie Lucas? 

— Z powodów, które przeraziłyby twoją rzeczową małą główkę, 
cukiereczku. Od ilu to lat dzielimy razem boks biurowy? 

— Od trzech lat, czterech miesięcy i... i dziewięciu dni — odparła 
pewnie. 

— Za długo. Co byś powiedziała na to, żebyśmy się pobrali? 

Uniosła brodę. Zacytowała z podręcznika: 

— Wszystkim pracownikom technicznym Biura Ulepszeń zabrania się 
zawierania małżeństw, ponieważ ich zdolności mogą mieć do pewnego 
stopnia charakter dziedziczny. 

— Ale takiej bezbarwnej reakcjonistce jak ty, pozwolą chyba wyjść za 
mąż? 
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Posłała mu jeden ze swoich rzadkich uśmiechów; ale jej szare oczy 
wcale się nie uśmiechały. 

— Jak tylko upłynie moje pięć lat, panie Lucas. 

— Oby nigdy w twym życiu nie zabrakło słodyczy. 

Wstał, przepełniony znanym mu uczuciem tępego gniewu i podszedł do 
szerokiego okna. Jego laboratorium znajdowało się na dziesiątym piętrze 
gmachu Biura Ulepszeń. Popatrzył przez okno ponad olbrzymimi 
trawnikami na odległe wieżowce, szeroką pastelową panoramę Nowego 
Miasta. Miała bajkowy wygląd; architekci byli zauroczeni wieżami i 
minaretami. 

A jednak Peter poczuł, że przyciągają go niektóre, co mniej zniszczone 
zębem, czasu budynki w martwym mieście, po lewej stronie. Oba miasta 
rozdzielała góra gruzu. W Nowym Mieście widać było samochody, 
pieszych, lśniące sklepy, wesołe ubrania; słychać było dobrą muzykę. 

W martwym mieście znajdowały się kryjówki nieprzystosowanych. 

Poczuł że stanęła obok niego i wyzywająco wskazał na omszałe 
kształty jednego z szarych budynków w starym, martwym mieście. 

— Mieli dobre pomysły, Morrit. Spójrz tylko na to. Funkcjonalne, miłe 
dla oka i czyste. Zmierzali we właściwym kierunku. 

Powiedziała z namysłem: 

— To dziwne stwierdzenie, panie Lucas. Użył pan wyrażenia „zmierzali 
we właściwym kierunku". Wskazuje to na podstawową wadę pańskiego 
sposobu myślenia. My nie „zmierzamy" w żadnym kierunku. Osiągnęliśmy 
statyczne, zunifikowane społeczeństwo i jesteśmy z niego zadowoleni. 

Roześmiał się. 

— To oznacza, że jesteście martwi, Morrit. Znaleźliśmy się na 
ogromnej autostradzie, prowadzącej do wyginięcia. Piękna, równiutka, 
szeroka, gładka autostrada. Zapomnieliśmy o starej zasadzie - rozwój lub 
śmierć. 

— Okazała się być ona fałszywa, panie Lucas. Przecież musi pan to 
wiedzieć. Musi pan wiedzieć, że tylko dzięki niezmiernie skrajnemu 
liberalizmowi przewodniczącego Lądu, pozwolono panu... 

— Pozwolono mi w ogóle żyć? Jakże to miło ze strony Emery'ego! 

— Trzydzieści lat temu, panie Lucas, zaraz po wykryciu pańskich 
zdolności dzięki zintegrowanym testom, zostałby pan bezboleśnie... 
usunięty, prawdopodobnie w wieku dwunastu lat. 

— Przykro mi, że nadal nie utrzymujemy tych rozwiązań. 

Jej szare oczy rozszerzyły się złością i odwróciła się od niego. 

— Ja nie widzę potrzeby żadnych ulepszeń — oznajmiła. — Naprawy i 
kontrole to wszystko, co jest konieczne. 

— Gdyby spuścili mnie ze smyczy, kochanie, zobaczyłabyś trochę 
prawdziwych ulepszeń. — Lucas wskazał na mały silnik, którego elementy 
leżały porozrzucane na jego warsztacie. Po złożeniu nie był większy niż 
pestka brzoskwini. — Ten silnik osiąga jedną czwartą konia. Ale nigdy nie 
będzie dużo lepszy, ponieważ Kodeks ogranicza nas do niewielkich zmian 
w obrębie zatwierdzonych metod. Na własną rękę, spróbowałbym nowych 
metod, nowych procedur. Mógłbym wyciągnąć z niego pięć koni - lub 
pięćset i wtedy ... 
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— Niech pan milczy! — oznajmiła, usta miała wąskie i mocno 
zaciśnięte. 

Uśmiechnął się leniwie, wracając na swoje krzesło. 

— Zapomniałem, Morrit. Nauka to paskudne słowo. Istnieje 
zatwierdzona lista przydatnych urządzeń. Radio, telewizja, silniki 
spalinowe, elektryczność, samoloty poddźwiękowe, telefon, konstrukcyjne 
tworzywa sztuczne, hydroponika. Żadna z tych rzeczy nie wywołuje u 
ciebie reakcji lękowej. Ale barierę wiedzy elektroniki zostawiamy dokładnie 
w miejscu, w którym się ona znajduje. I nigdy, przenigdy, nie będziemy 
już kombinować z atomistyką. Czy też planetologią, rakietami lub kontrolą 
pogody. Nigdy, przenigdy. 

Zobaczył, że jego towarzyszka z trudem się powstrzymuje. Zwinnym 
ruchem wsunęła się z powrotem na swój stołek. 

— Nie jestem tutaj po to, aby dyskutować z panem na te tematy, 
panie Lucas. Przekazano mi tylko tyle wiedzy technicznej, abym mogła 
określić, kiedy próbuje pan wyjść poza zatwierdzone ograniczenia. Pan i 
ludzie panu podobni, jesteście równie niebezpieczni dla tej cywilizacji jak 
niekontrolowany ogień. Dlatego jest pan tak uważnie obserwowany. Jeśli 
będzie pan się upierał przy kontynuowaniu tej dyskusji, złożę na pana 
raport kierownikowi Biura Ulepszeń. 

Lucas westchnął. 

— Już dobrze, droga pani. Już dobrze. — Wziął pęsetę i chwycił nią 
malutkie szczotki. Uniósł je do góry. — Tylko po to, żeby pani mogła 
nadążyć za mną. Ten malutki bolec, na którym umocowane są szczotki, 
jest w porządku. Łożyska samosmarujące są też w porządku. Ale źle działa 
uszczelka powietrzna i do środka dostał się pył. Zmienił on środek 
smarujący w materiał ścierny, który zerodował bolec, aż szczotki zaczęły 
kołysać się na boki. Moim następnym krokiem będzie sprawdzenie tabeli 
substytutów gumy i znalezienie czegoś, co będzie można użyć jako 
uszczelki i co będzie miało dłuższy czas życia. Czy ma pani jakieś uwagi? 

Po raz kolejny zacytowała z instrukcji. 

— Obowiązkiem kontrolera jest ustalanie, czy wszystkie badania są 
zgodnie z zatwierdzonymi kierunkami i zgłaszanie wszelkich 
podejrzewanych odchyleń kontrolerowi danego poziomu, do zbadania. W 
żadnym wypadku kontroler nie może wyrażać opinii na temat badań, które 
prowadzone są w zakresie zatwierdzonych obszarów. 

Jej twarz znów była spokojna i opanowana. Lucas parsknął, podszedł 
do półki z książkami i przyniósł z niej instrukcję gumowych zamienników, 
sprawdził właściwą tabelę i zrobił kilka zapisków w notatniku. 

Wziął zestawienie materiałowe dla małego silnika, narysował schludną 
kreskę przez specyfikację uszczelki powietrznej, wpisał zamiast niej 
symbol nowego materiału, włożył zestawienie materiałowe i wadliwą 
uszczelkę do dużej koperty na dokumenty, zmiótł ręką resztę części silnika 
do kosza na śmieci. Jedna malutka śrubka jakoś utknęła w zgięciu ciała u 
podstawy jego kciuka. Odwrócił się plecami, w stronę okna i leniwie 
chwycił paznokciem kciuka za ząb. Kiedy to zrobił, przekręcił małą śrubkę 
do góry, dopóki nie mógł chwycić jej kciukiem i jednym z palców. Wsunął 
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ją w bolącą dziurę w tylnym trzonowcu, z którego poprzedniej nocy 
wydłubał wypełnienie. 

Przy poszukaniu mała śrubka dałaby ten sam metaliczny indeks jak 
wypełnienie. 

Nerw był odsłonięty i we wnętrzu skręcał go ból. 

Na zewnątrz jednak uśmiechnął się, ziewnął i stwierdził: 

— Morrit, lepiej skończmy już na dzisiaj. 

Spojrzała na zegar. 

— Jeszcze dziesięć minut. 

— Za późno już, żeby zaczynać coś nowego. — Jeszcze raz popatrzył w 
stronę martwego miasta, w kierunku tego niszczejącego funkcjonalnego 
budynku. — Morrit, czy kiedykolwiek myślałeś o tym martwym mieście? O 
powodzie dla którego ono istnieje? 

Tym razem jej cytat pochodził z Zatwierdzonej Historii Świata. 

— Przy ciągłym kurczeniu się liczby ludności, wiele miast zostało 
całkowicie opuszczonych z powodu niezadowalającego klimatu lub innych 
czynników. Podobnie, w bardziej popularnych miastach, opuszczone 
zostały najstarsze dzielnice, a pozostali mieszkańcy zajęli ich bardziej 
pożądane części. 

— Cytowanie i myślenie to dwie różne rzeczy, mój cukiereczku. Kiedyś 
w tym mieście żyło pięć milionów ludzi. A ile teraz tam jest? Osiemset 
tysięcy? Może po prostu jesteśmy już genetycznie zużyci, Morrit. Pani 
Natura zmniejsza naszą liczbę, żeby zmieścić nas na tym jałowym świecie, 
który dla siebie stworzyliśmy. 

Tym razem Morrit niczego nie zacytowała. Zmrużyła oczy. 

— I kto ponosi za to winę, panie Lucas? Ludzie o czarnych sercach 
wypełnionych postępem. To oni niemal wysadzili Ziemię i zniszczyli tyle 
gleby, że głodowały miliony ludzi. Dlatego zawsze będą nienawidzeni przez 
całą rasę ludzką. A oni nazywali siebie „twórcami" i „naukowcami". 
Powinien pan czuć wstyd, kiedy w pana głowie pojawiają się takie myśli, 
panie Lucas, ponieważ jest pan jednym z nich. Och, mamy pana teraz na 
sztywnej smyczy. Nie może pan już wyrządzić nam żadnej krzywdy. Jest 
pan sługą rasy, jak ogień. To my kierujemy pańskimi działaniami. 

Lucas przeczesał ręką swoje krótko przycięte ciemne włosy, jego silna 
szczupła twarz dziwnie się wykrzywiła. 

— Morrit, dlaczego nie potrafimy myśleć w ten sam sposób? Skąd ten 
mur między nami, rozdzielający nas bez przerwy? 

Zacytowała podręcznik. 

— Zdolności naukowe to niebezpieczna cecha mutacyjna, która 
zaślepia posiadającego je osobnika, zamykając mu oczy na wszystko prócz 
jego własnych twórczych pragnień, powodując że nie jest on w stanie 
zrozumieć konieczności rygorystycznego kierowania swych wysiłków do 
tych dziedzin, które przyniosą korzyści całej ludzkości, nie tworząc miejsca 
dla nieznanych zagrożeń. 

Lucas opanował gniew, zagryzając maleńką śrubkę, wbijając ją w 
odkryty nerw i pozwalając aby ból wyparł w nim złość. 

Nagle czując ogromne zmęczenie powiedział: 

— Dziesięć minut minęło, moja droga. 
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Wysoki płot otaczał wąskim obszar o długości pół mili, prowadzący do 
małych białych domów przeznaczonych dla pracowników Biura Ulepszeń. 

Peter Lucas, ubrany w rzeczy do chodzenia po dworze, czekał aż kilku 
innych ludzi także przejdzie rewizję. Kiedy uzbierała się pełna dziesiątka, 
strażnik z Biura przeprowadził ich na teren mieszkalny. 

Był to środek ostrożności stosowany od czasu, gdy motłoch przedarł 
się przez płot i rozerwał na strzępy trzech pracowników. Czasami nawet 
jeszcze dzisiaj dziedzictwo ponurej nienawiści eksplodowało w wybuchu 
ślepej furii tłumu. 

Lucas zauważył, że pozostałe dziewięć osób, powitało go chłodniej niż 
ze zwykłą życzliwością. Musiały się już rozejść wieści, że został oznaczony 
jako niemożliwy do kontroli. 

W dawnych czasach oznaczałoby to szybką, bezbolesną śmierć. Dzisiaj 
jednak, wymyślono nowy rodzaj śmierci: śmierć umysłu. Przy pomocy 
noża elektrycznego wykonany zostanie precyzyjny zabieg, powodujący 
odcięcie pamięci i zdolności. Potem nauka chodzenia i mówienia, przez 
okres nietrzymania moczu; a na koniec przydział do miłej ręcznej pracy. 

Dotarli do pierwszego z małych białych domów. Było ich sześćdziesiąt. 
Żałośnie mała liczba rąk do pracy, sześćdziesięciu ludzi mających się 
zajmować całością wysiłków naukowych świata. A nawet to było po prostu 
żartem. Oni nie byli żadnymi pracownikami naukowymi; byli zwykłymi 
mechanikami. 

Z wejścia do swojej kwatery mógł dojrzeć, dziesięć mil od miasta, 
mnóstwo świecących wieżowców Administracji Światowej. Kiedy wszystkie 
rządy się rozpadły, po brutalnych ciosach Trzech Wojen, ludzie którzy 
przejęli władzę, znali potęgę propagandy. Emery Lądu nazywany był 
Przewodniczącym, a nie Dyktatorem lub Królem. 

Pałac Lądu nazwano Gmachem Administracji Światowej. W nim to 
spotykał się ze swoimi pięcioma książętami, po jednym na każdy 
kontynent. Tyle że zwano ich Doradcami Regionalnymi. Lin z Regionu 
Eurazji. Morol z Regionu Afryki. Frisee z Regionu Australii. Ryan z Regionu 
Ameryki Północnej. Perez z Ameryki Południowej. 

Gmach administracji światowej był symbolem ich panowania. Gdzieś w 
tajnych ośrodkach szkolono młodych ludzi na zastępstwo każdego z nich; 
po jednym do zajęcia każdego stanowiska. To była obrona na wiele pozycji 
w głąb. Nic nie pozostawiono przypadkowi. 

Nie było już presji rosnącej liczby ludności. I wraz z jej usunięciem, 
zniknęła główna siła motywująca do wojen. Standard życia został 
zbudowany na ekonomii obfitości dóbr. Obfitość ta była odziedziczona po 
miliardach ludzi którzy przedtem zamieszkiwali Ziemię. We wszystkich 
wolnych domach martwych miast świata, było mnóstwo garnków, patelni, 
krzeseł i stołów, do wzięcia sobie za darmo. 

Wraz ze statycznym charakterem cywilizacji technicznej, za wyjątkiem 
drobnych i nieistotnych ulepszeń, zniknął problem przestarzałych urządzeń 
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mechanicznych. Przy odpowiedniej pielęgnacji samochód popularnej marki 
mógł przetrwać kilka pokoleń. 

To był jedyny świat, jaki znał Peter Lucas. Kiedyś był to dla niego 
całkiem dobry świat. Dom i jego łagodne ciepło, stare książki o kowbojach 
i żołnierzach. Kiedy miał dwanaście lat, podszedł do egzaminów. 

A potem domu w tym pojawił się smutek, smutek i dziwne wrażenie: 
powściągliwości zachowania, która skrywała smutek jego rodziców... tak 
jakby odkryli, że jest czymś potwornym i ohydnym, a ich miłość do niego 
walczyła z tą nowo zdobytą wiedzą. 

W tym roku dotyczyło to trzystu tysięcy dzieci. Każdego roku było ich 
coraz mniej. Przed edyktem Lądu, w dawnych czasach, wykorzystywano 
efektywne procedury usypiania. Rasa wycinała narośl rakową, która z 
uporem powracała w każdym pokoleniu. 

Później zaczęto stosować nóż elektryczny i pojawiło się trzysta tysięcy 
pozbawionych umysłu dzieci, które następnie wysyłano do chronionych 
szkół; których nie można było odesłać do domów, ponieważ przy 
nienawiści i strachu panujących w ludzkich sercach nie było gwarancji, że 
ci bezmyślni ludzie będą mogli żyć po tym, jak ujawniono ich zakazane 
zdolności - zdolności matematyczne i mechaniczne, twórcze nastawienie 
umysłu, ponadprzeciętną ciekawość. 

Po odpowiednim przeszkoleniu mogli zaś stworzyć sporą pulę siły 
roboczej. 

Ale w tym roku Peter Lucas został jednym z trzech setek dzieci, które 
zgromadzono w miejscach odosobnienia na solnych równinach i które 
czekały kolejne badania, bardziej skomplikowane testy. 

Peter Lucas i czterej inni zostali wybrani i wysłani do specjalnej szkoły, 
która korzystała z zakazanych książek i nauczała zakazanej wiedzy. W 
wieku dwudziestu lat otrzymali przydział do Biura Ulepszeń. Lądu utworzył 
je z ustalonym limitem sześćdziesięciu ludzi. Każdego roku pięcioro dzieci 
było wybieranych spośród tych, które miały zostać pozbawione umysłu. 
Każdego roku pięciu młodych ludzi kończyło szkołę specjalną. I każdego 
roku pięciu najbardziej niestabilnych pracowników Biura Ulepszeń padało 
ofiarą noża elektrycznego. 

Za dwa tygodnie pojawią się nowi. A Peter Lucas wiedział, że poprzez 
swoje nastawienie, podpisał na siebie wyrok. 

Wszedł do dwupokojowego domu należącego do niego. Cechowała go 
surowa prostota celi. Tuż nad ekranem telewizora znajdował się mikrofon, 
który nagrywał każdy dźwięk z domu, każdy strzępek rozmowy. 

Dom był wysprzątany i lśniący. Jego wieczorny posiłek czekał pod 
szklaną pokrywą na małym stoliku parowym. Jedzenie było ciepłe. W ciągu 
następnej godziny pozwalano mu na ćwiczenia, na przydzielonym 
niewielkim terenie. Od ich zakończenia będzie musiał pozostawać w domu. 
Każda prośba o wizytę innego pracownika musiała zostać złożona na 
piśmie i zatwierdzona na dwa tygodnie przed datą spotkania. Czas takiej 
wizyty był ograniczony do jednej godziny, oraz do niej przydzielano 
specjalnego strażnika, aby odeskortował gościa do drzwi pracownika, 
którego chciał odwiedzić, i czekał tam na niego, aby odeskortować go z 
powrotem. 
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Minęło już wiele czasu, odkąd Peter Lucas miał gościa lub kogokolwiek 
odwiedził. 

Wziął długi prysznic, włączył telewizor i podczas jedzenia obejrzał 
kiepski film. To był melodramat. Czarny charakter jakoś umknął testom 
przesiewowym i pracował nad tajną bronią do zniszczenia świata. Bohater 
zabił złoczyńcę tuż przedtem, zanim zdążył on uruchomić swoją broń. 
Wszystko kończyło się krótkim umoralniającym kazaniem. 

Kiedy jadł, czuł narastające w sobie napięcie, i zmusił się by spokojnie 
zapalić papierosa. Wiedział, że kiedy siedział w pracy, dom został 
dokładnie sprawdzony pod kątem wszelkich śladów zabronionych 
eksperymentów. 

Podszedł do łóżka, wyciągnął się na nim i pozwolił aby jego lewa ręka 
opadła, prawie jakby przypadkiem, opierając się o chłodny, gładki plastik 
ściany. Wosk w wyciętych małą piłą rowkach był nadal twardy. Powoli 
odetchnął, napięcie zaczęło w nim opadać. 

Paznokciem zeskrobał wosk, opuścił maleńki panel, i wyjął ze skrytki 
urządzenie, które przez sześć ostatnich lat zajmowało jego umysł, co 
powstrzymywało go przed powolnym zapadnięciem w tym więzieniu w 
szaleństwo, tak jak się stało w przypadku wielu innych. 

Każdy najdrobniejszy element urządzenia został przez niego 
przemycony przez punkt rewizji. 

Ołów na małą półfuntową czarkę, przeniósł przez kontrolę gram po 
gramie. Stopił go i uformował przy użyciu ciepła uzyskanego dzięki 
niewielkiej modyfikacji cewek cieplnych stołu parowego. 

Największym problemem była niewielka lampa elektronowa, 
umieszczona pośrodku dna ołowianej czarki. Czekał czternaście miesięcy 
aby ją przemycić. Najpierw musiał uformować wokół lampy otoczkę z 
miękkiej gumy, zrobić prymitywną procę. Następnie poczekał aż Morrit 
wyjdzie na kilka minut z pokoju. Szybko rozciągnął sprężynujący drut 
procy w poprzek okna, i wystrzelił z niej małą kulkę lepkiej gumy na 
zewnątrz, tak aby upadła w ogrodzonym przejściu. 

Z bolącym sercem przy pierwszych dwu próbach nie wcelował w 
przejście. Dopiero za trzecim razem lampa wylądowała prawidłowo. 
Wracając tamtego wieczora do domu znalazł ją i, nie ośmielając się 
schylić, zatrzymał się i ścisnął pięty razem, żeby guma przylepiła się do 
jednego z butów. 

Cztery kawałki srebrnego drutu wciśnięte w krawędź ołowianej czarki, 
skupiały energię lampy. Każdy drut miał czterdzieści milimetrów. W 
połowie ich długości, zawieszona na pajęczynie miedzianych drutów, 
znajdowała się toporna ołowiana rurka o otwartym zakończeniu, z 
otworem skierowanym w stronę maleńkiej, potężnej lampy osadzonej w 
dnie ołowianej czarki. 

Pośrodku małego cylindra ołowiu znajdował się miligram niestabilnego 
izotopu, który znalazł pięć lat wcześniej, ukryty w jednej z zakazanych 
książek, prawdopodobnie schowany tam przez jakiegoś zdesperowanego 
człowieka, podczas czystki naukowców. 

Urządzenie było żałośnie małe, a jego wiedza teoretyczna o jego 
działaniu, z konieczności niejasna, ze względu na jego ukierunkowane 
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wykształcenie. Przy odpowiednim źródle zasilania, które miał nadzieję 
zdobyć w postaci jednej z maleńkich silnych baterii używanych w radiach 
nadgarstkowych, aparatach słuchowych i innych podobnych urządzeniach, 
aktywowana lampa powinna przekazać izotopowi bodziec, który, 
przynajmniej miał taką nadzieję, wyrzuci jak pocisk z pistoletu, strumień 
skupionej materii, stymulującej aktywność molekularną każdej substancji 
obojętnej. Arbitralnie zakładając, że różnica między cieczą, ciałem stałym i 
gazem leży tylko we wskaźniku aktywności molekularnej, miał nadzieję, 
że uda mu się zamienić dowolne ciało stałe w ciecz, a następnie przejdzie 
ono w stan gazowy. 

Za ołowianą czarką znajdowała się metalowa ramka baterii. Wyjął 
śrubkę z dziury w zębie i użył jej do usztywnienia kolejnej części ramki. 

Do skończenia całości, potrzebował baterii i cienkiego paska twardej 
miedzi. Ukończone urządzenie będzie mieściło się w jednej dłoni, z baterią 
opierającą się o wnętrze dłoni, przewodami wskazującymi od niej. Strzał 
miał być wykonywany przez dociśnięcie jeszcze nie zdobytej miedzianej 
taśmy do styku akumulatora, i aktywację w ten sposób lampy. 

Zmuszony do tego aby nie podejmować żadnych wątpliwych badań na 
piśmie, Lucas nie miał innego wyjścia, jak przechowywać wszystkie 
skomplikowane formuły w głowie, osiągając w końcu taką wrażliwość 
umysłu, że pozwalała mu ona widzieć równania, tak jakby były one 
wypalone białym ogniem na aksamitno-czarnym tle. 

Miał dwa tygodnie na wydostanie spod czujnego oka Ellen Morrit 
większego przedmiotu niż jakikolwiek wcześniej, a następnie przemycenie 
go przez punkt rewizji. 

To było niemożliwe. 

Prawdopodobnie najlepszym rozwiązaniem, było spisanie wszystkich 
formuł na papierze oraz ukrycie zapisków razem z niekompletnym 
urządzeniem, dla następnej osoby, która jak miał nadzieję zamieszka w 
małym białym domku i będzie w stanie ciągnąć to dalej. 

Schował z powrotem urządzenie, zamknął panel i stopił wosk 
płomieniem zapałki, wygładzając go paznokciem na łączeniach w ścianie. 


ROZDZIAŁ DRUGI 
Szalony naukowiec 


Arden Forrester, dyrektor ds. Przeszukać, był drobnym szczupłym 
człowiekiem, o suchym ciele, poznaczonej żyłami szyi oraz wyrazie 
skupienia i ciekawości na twarzy. 

Szedł, mocno uderzając piętami o podłogę korytarza, świadom swego 
dopasowanego szarego munduru, świadom ciężaru odpowiedzialności. On 
wraz z szefem biura Ulepszeń i Rezydentem Psychiatrą, tworzyli komitet 


9 



mający wybrać pięciu pracowników, którzy zostaną usunięci, aby zrobić 
miejsce dla nowych. 

Uważał się za człowieka twardego i energicznego, pełnego polotu. 
Kiedy używał tego słowa we własnych myślach, miało ono dwie sylaby: 
Po-LOT! Ostatnia sylaba była energiczna jak śmignięcie strzały. Ci 
pracownicy nie będą mu w kaszę dmuchać! 

Zacisnął cienkie, twarde kostki swej pięści i wyprostował ramiona, 
przyjmując salut od jednego z młodych strażników. 

Skręcił ostro do gabinetu szefa Biura, strzelił obcasami i zasalutował. 
Jak zwykle nie cierpiał salutować pulchnemu Dale'owi Evanowi. Przecież 
ten człowiek nie potrafił nawet siebie samego utrzymać w przyzwoitym 
stanie fizycznym! Jak można zachować czujność umysłu, jeśli ktoś się tak 
zaniedbuje? 

Sargo, rezydent psychiatra, siedział obok Evana. Evan odpowiedział na 
salut nieznacznym ruchem swej pulchnej ręki, mówiąc: 

— Siadaj, Arden. Siadaj. Musimy jeszcze raz przejrzeć listę. Została 
zredukowana do ośmiu ludzi. Kazałem ich kontrolerom czekać. Pewnie 
widziałeś ich na korytarzu. 

Arden Forrester usiadł, uważając na to aby nie zagnieść kantów spodni 
swego munduru. Evan podał mu listę. Wydął wargi i przeczytał ją. Wyjął z 
kieszeni bluzy ołówek i staranne postawił znaczki koło czterech z ośmiu 
nazwisk. 

Oddał listę. 

— To są ci, którzy próbowali przemycić zakazane przedmioty ze swoich 
laboratoriów. Ci czterej muszą odejść. Spośród pozostałej czwórki, 
możecie wybrać kogokolwiek. 

Dale Evan westchnął. 

— Chciałbym, żebyś miał na swojej liście pięciu, Arden. Kogo 
nominujesz, George? 

Sargo przyjrzał się świecącemu koniuszkowi trzymanego papierosa. 

— Lewisson lub Bendas 

Evan powiedział: 

— Ja wybrałem Bendasa lub Lucasa 

— A więc, to załatwia sprawę — powiedział Forrester, wstając. — Moja 
czwórka i Bendas. 

Na twarzy Dale'a Evana pojawiło się rozdrażnienie. 

— Siadaj, Forrester. Porozmawiamy z kontrolerami. Wyjdź i powiedz 
pozostałym, że są wolni. Następnie wezwij do środka kontrolerkę Lucasa. 
Zdaje się, że nazywa się Morrit. 

Forrester popatrzył z aprobatą na Ellen Morrit. Po raz pierwszy widział 
ją w stroju zewnętrznym. Jej poważna fryzura z pracy, była teraz 
rozpuszczona, a złote włosy opadały aż do ramion. Złagodziło linie jej 
twarzy. Sukienka, w kolorze jasno-morskim, podkreślała jej interesujące i 
bardzo odpowiednie kształty. Arden Forrester postanowił, że wkrótce 
skorzysta ze swego prawa personelu automatycznego przeszukania, do 
przeszukania dowolnego pracownika z Biura Ulepszeń. To mogło być 
bardzo interesujące. 
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— Panno Morrit, Peter Lucas, numer cztery trzy, rozważany jest do 
zabiegu elektrochirurgicznego. To spotkanie jest poufne. Pani komentarze 
nie będą rejestrowane. Jaka jest pani opinia na ten temat? 

Jej głos zabrzmiał rzeczowo. 

— Lucas ma typową niestabilność dla wszystkich pracowników 
technicznych. 

— Czy zauważyła pani ostatnio jakąś zmianę? 

— Nie, proszę pana. 

— Czy on próbuje... nawrócić panią na swój sposób myślenia? 

— Nie, proszę pana. 

— Czy szydzi z ustalonego porządku? 

— Nie, proszę pana. 

— Wolałaby pani jakieś inne zadanie? 

Zatrzymała się. 

— Nie myślałam o tym. — Wzruszyła ramionami. — Ten nowy może 
być jeszcze trudniejszy, proszę pana. 

— To wszystko. Wychodząc proszę wezwać do środka pannę 
Peckingham. 

Ellen Morrit szła powoli korytarzem w kierunku kontroli 
bezpieczeństwa. Pokazała swoją ostemplowaną kartę strażnikowi przy 
wejściu, a on zwolnił dla niej zaczep w drzwiach. 

Była zmieszana. Peter Lucas tak bardzo irytował ją w zeszłym 
miesiącu, że już kilkanaście razy była na krawędzi złożenia na niego 
raportu Dale'owi Evanowi. Prawdę mówiąc, nawet powiedziała niektórym z 
innych kontrolerów, że zamierza z niego zrezygnować. 

A jednak kiedy wezwano ją by zeznawała, choć ciągle czuła w duszy 
irytację na niego, to... naprawdę, celowo skłamała! 

To było nie do pomyślenia. Wszyscy kontrolerzy byli pieczołowicie 
warunkowani tak, aby nie było najmniejszej szansy na emocjonalny 
związek między pracownikiem a jego kontrolerem. 

A jednak, skłamała! 

Szła powoli w kierunku przystanku autobusowego. Stanęła. Wiedziała, 
dlaczego skłamała: bo chciała resztę swego życia spędzić w Biurze 
Ulepszeń, w tym samym pokoju z Peterem Lucasem. 

Oczywistą rzeczą jaką powinna zrobić, było zgłoszenie się na nowe 
uwarunkowanie. Nie! Robiąc to, stworzy podejrzenie, że okłamała Evana. 

Ellen wiedziała, że myślenie o pracowniku technicznym w inny sposób 
niż ze wstrętem, jest atawizmem. Pan Evan, kapitan Forrester i pan Sargo 
byli rozsądnymi ludźmi, wykonującymi sensowną pracę. Było oczywiste, że 
ciężar zadań administracyjnych może być mniejszy dzięki corocznemu 
eliminowaniu najbardziej niestabilnych pracowników. Równie oczywiste 
było, że Peter Lucas powinien zostać wyeliminowany. 

Ale kiedy pomyślała o bezdusznych twarzach które kiedyś widziała, 
twarzach robotników, i myśl o tym że Lucas miałby tak wyglądać, to... coś 
szarpało ją za serce. 
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Peter Lucas zatrzymał się w chłodnym świetle poranka i uniósł wzrok 
na budynek, w którym mieściło się Automatyczne Przeszukiwanie. 
Strażnik popchnął go szorstko i powiedział: 

— Ty, obudź się. 

W pierwszej szatni rozebrał się, włożył ubranie do szafki, zerknął na 
wąskie drzwi. Kiedy wstał z ławki, milczący strażnik ustawił tarczę na 
numer Lucasa. Peter Lucas przeszedł do obszaru kontroli. 

Jego waga, wzrost, dozwolone elementy metalowe w postaci 
wypełnienia zęba, pierścionka i zegarka na rękę, pasowały do ustawień w 
maszynie. Zabrzmiał przyciszony melodyjny gong i mógł wejść do kolejnej 
szatni, w której założył mundur Biura. Kiedy zapinał sandały, zastanawiał 
się jak u diabła można by przenieść przez to przejście niezbędną mu 
baterię. 

Dzisiaj wieczorem zostawi wyjmowane wypełnienie w laboratorium, 
przejdzie przez przeszukanie z maleńkim paskiem twardej miedzi w 
ustach, a następnego dnia wróci z jakimś bezużytecznym kawałkiem 
metalu, który wyrzuci zaraz jak tylko znajdzie się w swoim laboratorium. 
To było dosyć proste. To kwestia baterii dręczyła go przez ostatnie 
jedenaście miesięcy. 

Była zbyt duża, aby wystrzelić ją do ogrodzonego przejścia, tak jak 
zrobił to z małą lampą. Nie mógł nikomu zaufać, że przerzuci mu ją przez 
wąskie drzwi w pomieszczeniach przeszukania, nawet gdyby mógł ją 
złapać niezauważony przez strażnika. 

Przy wejściu do głównego budynku, przechodzący kapitan Forrester 
posłał mu sardoniczne spojrzenie. Zastanawiał się leniwie ile to już razy 
rozważał, jaką niesamowitą satysfakcję miałby waląc zaciśniętą pięścią w 
gębę dyrektora ds. Przeszukać. 

Znał harmonogram czekających na niego prac. Dzisiaj miał dostać w 
swoje ręce dobrą baterię: małą i mocną, cal i jedna czwarta na cal i trzy 
czwarte. Mógłby ją ukryć w dłoni, przynieść do szatni i wcisnąć do 
sprężynującego zatrzasku, który zrobił na spodniej stronie cienkiej 
metalowej półki. 

Ale co dalej? 

Drzwi laboratorium były otwarte. Morrit jak zwykle czekała już na 
niego. Zauważył mimochodem, że wyglądała, jakby miała trudną noc. To 
nie pasowało do niej. 

— Co tam, huczny wieczór, Morrit? 

— Nie mogłam spać — odparła prosto. Miała podkrążone oczy. 
Wskazała na paczkę na jego biurku. — Policyjne urządzenie 
komunikacyjne. Przenośne. Sekcja statystyczna informuje, że piętnaście 
procent z nich ma niewyraźny dźwięk, po trzech miesiącach posługiwania 
się nimi. 

Zmusił się do ziewnięcia. Oto była jego bateria i to naprawdę dobra. 

Ellen Morrit obserwowała go czujnie przez cały dzień. Tuż przed świtem 
podjęła trudną decyzję. Będzie uważnie obserwowała Lucasa, i złoży na 
niego raport natychmiast jeśli tylko przekroczy linię; ale nie wcześniej. 
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Zakończył analizę małego urządzenia nadawczego, odkrywając, że fale 
ultrakrótkie lekko magnesowały wkręty przytrzymujące krawędź 
membrany głośnika. Zalecenie brzmiało, aby śrubki w kolejnych modelach 
były wykonane ze stopu metali nieżelaznych. 

Zmiótł zdemontowane części do kosza na śmieci, włożył dwie 
namagnesowane śrubki i zmieniony wykaz materiałów do znajomej 
koperty, i wstał. 

Patrzyła jak idzie do drzwi i usłyszała jak mówi: 

— Do zobaczenia, jutro, moja droga. 

Coś było nie tak, ale sama nie wiedziała do końca, co to było. 

— Chwileczkę! — warknęła. 

Zatrzymał się i powoli odwrócił. W jego uśmiechu widać było jakieś 
napięcie. Podeszła do niego i powiedziała: 

— Coś jest nie tak, panie Lucas. Dziwnie pan trzyma rękę. 

Szybko wyciągnęła dłoń i złapała go za nadgarstek. Pozwolił jej 
rozewrzeć swoją zaciśniętą pięść. Mała bateria, symbol winy, leżała na 
jego szerokiej dłoni. 

Drzwi ciągle były zamknięte. Wiedziała już, jak bardzo się myliła kiedy 
skłamała, broniąc go i odsuwając od niego podejrzenia. 

— Mam zamiar... 

Nie zdążyła dokończyć zdania. Jego twarz znalazła się przerażająco 
blisko niej, a dłoń zacisnęła się na jej gardle. 

Zmusił ją szorstko, do oparcia się o ścianę. Jego oczy zrobiły się 
zupełnie szalone. W uszach dudniło jej stłumione bębnienie, pokój zasnuła 
mgła, i wytężała tylko płuca, aby wciągnąć powietrze przez zaciśnięte 
gardło. 

Nawet kiedy jej świadomość zaczęła gasnąć, wiedziała, że i tak 
zostanie złapany, niezależnie od tego jaki złowieszczy plan realizował. 

Jego twarz zrobiła się niemożliwie duża, znalazła się niemożliwie 
blisko. Inni kontrolerzy padali już w przeszłości ofiarą zabójstw. Ci 
pracownicy techniczni byli przecież w istocie niestabilni. Ale ta diagnoza 
dawała jej teraz niewielkie pocieszenie. 

Niespodziewanie jego palce puściły jej gardło. Zatknęło ją i zaczęła 
kasłać, a łzy spływały jej po policzkach. Stał patrząc na nią w dziwny 
sposób. Jego głos brzmiał ochryple, kiedy powiedział: 

— Morrit, myślę, że dałbym radę z tym uciec. Co zrobić, kiedy kogoś 
nienawidzisz i nie potrafisz go zabić? Kiedy nie chcesz go zabić. Nawet 
jeśli chcesz... 

Jeszcze raz przycisnął ją do ściany i gwałtownie pocałował. 

Dyszała, a jej policzki płonęły czerwienią. Uderzyła go w usta i 
odsunęła się od niego. 

— Panie Lucas, zabieram ten dowód natychmiast do biura... 

Przerwała i oboje obrócili się, słysząc kliknięcie zatrzasku u drzwi. Do 

środka weszła panna Glaydeen, dyrektor kontrolerów; jej policzki drżały, a 
ciężkie kroki wywoływały grzechotanie aparatów rozstawionych po całym 
pomieszczeniu na ocynkowanych stołach warsztatowych. 

W oczach miała kpiący błysk. Zatrzymała się trzy kroki przed Ellen 
Morrit i powiedziała: 
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— Miałam ci wysłać wiadomość, Morrit, ale potem pomyślałam, że 
wejdę do ciebie i rzucę jeszcze raz na ciebie okiem. Chciałam sprawdzić 
czy nie przegapiłam jakiegoś ukrytego talentu. 

— Co ma pani na myśli? — spytała Ellen Morrit. 

— Spotkał cię wielki zaszczyt, moja droga. Dyrektor Przeszukania, 
kapitan Forrester, właśnie przekazał mi swoje pragnienie przeprowadzenia 
dzisiejszej nocy twego osobistego, a nie mechanicznego przeszukania. 
Bardzo pochlebne. I nie protestuj. On ma do tego prawo, przecież wiesz. 

— Ale ja... 

— Zgłoś się do pokoju C, moja droga. Wierzę, że nasz drogi kapitan 
już tam jest i czeka z niecierpliwością. 

Panna Glaydeen uśmiechnęła się, obróciła na pięcie i wyszła ciężko z 
pomieszczenia. Drzwi zatrzasnęły się za nią. 

Ellen Morrit czuła się jak w koszmarze. Zrobiła dwa kroki bliżej Petera 
Lucasa i powiedziała: 

— Czy... czy nie ma sposobu na... 

— Nie znajdziesz go w instrukcjach — powiedział. 

Z zaskoczeniem zobaczyła, że wyglądał na zmartwionego. 

Jej świat wywrócił się do góry nogami. Człowiek, który powinien ją 
zabić, zamiast tego ją pocałował. Ona okłamała swych przełożonych. A 
teraz kapitan Forrester zaplanował coś niewiadomego i nie do pomyślenia. 
Jej lojalność była rozdarta i zdezorientowana. 

— Musi pan tego bardzo potrzebować — powiedziała, wyciągając dłoń z 
baterią. 

— Naprawdę bardzo — przyznał. Zakasłał. — Jeśli zniesiesz baterię 
prosto do Wuja Evana, może uda ci się z tego wszystkiego wyjść. 

Uświadomiła sobie, że oferuje jedyne wyjście, aby oszczędzić jej 
upokorzenia. Niesamowicie donkiszotowską ofiarę z siebie samego. 

Wyszła z biura z baterią w dłoni. Poszła bezpośrednio do pokoju C, 
cicho otworzyła drzwi i zamknęła je za sobą. 

Lucas czekał, aż przyjdą po niego. Ale nie przychodzili. Znalazł pasek 
miedzi, który chciał wynieść, i szedł powoli do szatni. Był spóźniony; 
większość ludzi już wyszła. Strażnik kazał mu się pośpieszyć. Przeszedł 
przez Przeszukanie, ubrał się z powrotem z powolnością, która 
rozwścieczyła strażnika, i powoli szli ogrodzonym przejściem. 

Tylko jeden pracownik szedł razem z nimi. Strażnik był w ponurym 
nastroju. Lucas odwrócił się i zobaczył jakąś dziewczynę podchodzącą 
przez trawę do ogrodzenia przejścia. Dostrzegł w półmroku jej złote włosy. 

— Ty, odejdź od ogrodzenia! — ryknął strażnik. 

— Jestem kontrolerem — powiedziała stanowczo dziewczyna. 

Lucas rozpoznał jej głos, i popatrzył niemal z niedowierzaniem na 
Morrit. Po raz pierwszy widział ją w stroju zewnętrznym, opadające na 
ramiona włosy były proste i doskonałe. 

— Strażniku, podejdź tutaj! — rozkazała. 

Strażnik zwrócił się do nich. 

— Wy dwaj, stójcie tam, gdzie jesteście. 

Poszedł do ogrodzenia. 
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Lucas popatrzył na nią i zobaczył nową twardość na jej twarzy, gorzką 
krzywiznę ust, gniewne spojrzenie w jej oczach. 

— Strażniku — powiedziała — masz przeszukać ubranie tego tam, 
wysokiego. Lucasa. Pewna rzecz została przemycona przez Przeszukanie. 

Kiedy strażnik odwrócił się w jego stronę, Lucas wychwycił błagalne 
spojrzenie w jej oczach. Był całkowicie zdezorientowany. Ona próbowała 
mu coś powiedzieć. 

Drugi pracownik patrzył na to bez większego zainteresowania. Lucas 
uniósł ręce i strażnik uważnie przeszukał mu każdą kieszeń. Lucas 
wstrzymał oddech, kiedy zobaczył Morrit odsuwającą się od ogrodzenia i 
dostrzegł mały przedmiot w jej dłoni. 

Machała ręką, jakby ćwiczyła. Ze zwężonymi oczyma obserwowała 
strażnika. Po zakończeniu przeszukania, strażnik odwrócił się w stronę 
Morrit. W chwili kiedy się odwracał przerzuciła baterię przez wysoki płot. 

Zanim strażnik do końca się odwrócił, jej ramiona znalazły się już z 
powrotem u boku. 

Lucas widział to na tle ciemniejącego nieba. Szybko zrobił dwa kroki w 
bok i złapał baterię w dłoń. Wrzucił ją do kieszeni. 

— Nie ma niczego przy sobie, panienko — wymamrotał strażnik. 

Drugi pracownik widział całą operację. Lucas stanął przed nim w 

napięciu. Zobaczył przelotny uśmiech na ustach drugiego pracownika i 
niewypowiedziane słowa: 

— Szczęśliwej drogi! 

— Przepraszam, za kłopot — powiedziała Morrit. Zawołała do Lucasa: 
— Jutro mnie nie będzie, panie Lucas. 

Te słowa nic dla niego nie znaczyły; a przynajmniej, dopóki nie 
zamknął za sobą drzwi małego białego domku. 

Morrit miało nie być. Zgodnie z surowymi zasadami, żaden z 
kontrolerów nie mógł zrezygnować ze swojego stanowiska przed końcem 
pełnych pięciu lat okresu służby. Odmowa stawienia się do pracy 
wywołałaby podejrzenie, że kontroler został w jakiś sposób zainfekowany 
twórczą psychozą pracowników technicznych. A to oznaczało darmowy 
bilet do małej szarej sali operacyjnej, w której znajdował się skalpel 
elektryczny. 

Coś złamało Ellen Morrit. Coś sprawiło, że zdradziła reżim. I musiała 
stąd uciekać. Nie mógł nie widzieć tego, że czeka na niego, żeby przybył i 
wziął ją ze sobą. 

Wobec tego jej słowa stały się przesłaniem. Powiedziała: 

— Miałeś rację, Peter a ja się myliłam. Może ta bateria pomoże ci w 
odzyskaniu wolności. Jeśli tak, będę w martwym mieście. 

I nagle zdał sobie sprawę, że istniał tylko jeden sposób, w jaki mogła 
przenieść baterię obok kapitana Ardena Forrestera. Przyzwolenie mu. 
Bardzo wysoka cena do zapłacenia; i bardzo trudna decyzja do podjęcia. 

Jego uśmiech zmienił się w grymas, który odsłonił mu zęby. Lucas 
nawrócił się na herezję, stał się kolejnym więźniem świata. 

Zjadł powoli i wyciągnął się na łóżku. Jego dłoń dotknęła ściany, a on 
aż usiadł w nagłej panice. Wosk był pęknięty. W końcu znaleźli kryjówkę. 
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Pociągnął przesuwany panel do dołu i sięgnął do środka. Jego ręka 
dotknęła urządzenia. Wyjął je i sprawdził. Nie zabrali go, widzieli, że to 
jakaś dziwna rzecz, za mała żeby była niebezpieczna - mogła być fizyczną 
wskazówką, że umysł Petera Lucasa zawodził. I zostawili ją jako dowód. 

Powstrzymał drżenie rąk, odkręcił ramkę baterii, włożył małą baterię 
na swoje miejsce, podłączył jeden przewód do gniazda zaciskowego, drugi 
do miedzianego paska. 

Pojawili się dokładnie w tym momencie: Arden Forrester i dwóch 
strażników. Forrester wślizgnął się do środka, z kciukami wsuniętymi za 
pas munduru. 

— Pan Lucas, jak sądzę. A jaką to zabawkę pan tam ma, panie Lucas? 
Bez wątpienia automatyczna szczoteczka do zębów. I skąd pan wziął ten 
metalowy element, panie Lucas? 

Peter Lucas uśmiechnął się głupio do Forrestera. Rozluźnił wargi, 
przełożył urządzenie do prawej ręki, z pojemnikiem baterii opartym o 
wnętrze dłoni. 

— Lepiej chodźmy do pana Evana — powiedział Forrester. Mrugnął w 
stronę Lucasa. — Szkoda wyciągać pana z tego pańskiego laboratorium, w 
którym ma pan taką ładną dekorację. Również bardzo, bardzo miłą. 

Lucas nacisnął miedzianą taśmę, aby się zetknęła się z odsłoniętą 
końcówką. Lampa w ołowianej czaszy przez chwilę zaświeciła. 

Forrester stał nietknięty, pewnie, prosto. 

Lucas uznał, że urządzenie nie działa. A potem zobaczył prawą rękę 
Forrestera. Z wolna traciła ona swą formę. Wygięła się, luźno zwisając, jak 
woskowa świeca trzymana nad płomieniem, palce złączyły się. 

Oczy Forrestera rozszerzyły się i wrzasnął. Wyszarpnął dłoń zza pasa 
spodni. Dłoń oderwała się od nadgarstka, przeleciała przez cały pokój 
obracając się w powietrzu i plasnęła głośno o ścianę, przywierając do niej 
na chwilę, utraciwszy swój kształt. Potem zaczęła zsuwać się powoli w dół, 
pozostawiając cienką krwawą linię na gipsie. 

Z nadgarstka buchnęła krew i w miejscu, w którym trafiła w punkt 
skupienia urządzenia, zmieniła się w różowawą mgiełkę. Bluza na 
trafionym rękawie zajaśniała i zmieniła się w ciecz. 

Wiązka uderzyła w odsłonięte ciało pod spodem, rozpuszczając je w 
rzadką ciecz, która eksplodowała różową mgłą. Forrester krzyknął tylko 
raz, kiedy upadał. 

Strażnik wycelował swój automat, a Lucasowi udało się wyśrodkować 
na nim wiązkę. Kiedy mężczyzna próbował odpalić broń, lufa zwisła, 
wyginając się do dołu. Jakaś niezidentyfikowana część automatu 
gwałtownie wybuchła, a człowiek z rozdartą twarzą przewrócił się i wił się 
na podłodze. Drugi strażnik próbował otworzyć drzwi, ale Lucas zamiótł po 
jego nogach na wysokości kolan. Mężczyzna upadł, a Lucas w pierwszej 
chwili pomyślał, że padł na kolana. Potem zobaczył, że nogi mężczyzny 
leżą przed nim, palcami do góry. Strażnik wydał z siebie miauczący 
dźwięk, przewrócił się do tyłu i wykręcił broń żeby strzelić do Lucasa. 
Lucas przesunął promieniem po jego twarzy, widząc, jak staje się ona 
różowawą kałużą, w której oczy były tylko rozszerzającymi się plamami. 
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Dotknął wiązką karku strażnika, którego broń eksplodowała, i 
mężczyzna nagle znieruchomiał. 

Ciężko oddychając, Lucas stanął wyprostowany. Wiedział że, jeśli 
będzie patrzył na nich choćby jeszcze chwilę dłużej, to dostanie 
gwałtownych torsji. 

Nasłuchiwał przez chwilę. Uwięzieni robotnicy, którzy usłyszeli strzały 
pozostali w swoich domach. 

Usłyszał odległy tupot biegnących stóp. Nie było czasu na wyzwalanie 
innych. Rozciął tylną ścianę domu, stwierdzając, że na dystansie piętnastu 
stóp, obszar upłynnienia miał około sześciu cali średnicy. Zamiótł bronią i 
zobaczył jak rozlewający się plastik, eksplodując zmienia się w gaz z 
odgłosem pufnięcia. 

Część ściany wypadła i przeszedł przez powstałą dziurę. Przechodząc, 
przypadkiem otarł się wierzchem dłoni o wilgotną krawędź ściany. Przez 
chwilę poczuł przypływ paniki, ze strachu przed płynną zarazą która mogła 
być przekazywana przez kontakt. 

Ale grzbiet jego dłoni nie doznał żadnej szkody. Kiedy strach zniknął, 
zauważył, że proces w ogóle nie generował ciepła. 

Nad całym terenem błyskały reflektory, a potężne gardło syreny na 
dachu budynku Biura, zaczęło pulsować dźwiękiem. 

Lucas czuł się nagi, kucając w blasku świateł, pięćdziesiąt stóp od tyłu 
swego domu. Ktoś krzyknął za nim. Słysząc to, pobiegł w stronę 
ogrodzenia. 

Usłyszał cichy świst koło ucha i kule smagnęły tuż przed nim o 
drucianą siatkę. Pociągnął wiązką powoli w dół i zamiótł na boki, 
rozcinając ogrodzenie, widząc deszcz niebieskich iskier, kiedy prąd 
elektryczny próbował wypełnić powstałą lukę. 

Rzucił się na ziemię, odwrócił się i przesunął wiązką po nogach tych, 
którzy do niego strzelali. Ochrypłe krzyki zamieniły się we wrzaski, kiedy 
strażnicy przewracali się, jeden po drugim. Kolejna kula świsnęła zbyt 
blisko niego, więc strzelił w drgające konwulsyjnie ciała, aż w końcu 
znieruchomiały. Kolejny strzał i przewróciła się cała sekcja ogrodzenia. 

Przebiegł przez szczelinę, odwrócił się i wycelował w najbliższy 
reflektor. Broń wypluła wiązkę i zrobiło się ciemno. 

Do pokonania miał ćwierć mili otwartego terenu. Pokonał połowę 
pełnym biegiem, kiedy w jego stronę zabłysły reflektory. Zobaczył grupę 
ludzi, odcinających się sylwetkami na tle odległych świateł reflektorów, 
którzy przywarli do ziemi wokół samochodu. Upadł i potoczył się w płytkie 
zagłębienie, podpierając się na łokciach. 

— Rozproszyć się i przygwoździć go! — ktoś wydał rozkaz. 

Lucas krzyknął: 

— Cofnijcie się! Cofnijcie się, albo umrzecie! 

— Jest tam. Spróbuj paru strzałów z karabinu, Joe. 

Nie mógł ryzykować ostrzelania z karabinu. Docisnął miedziany pasek 
do końcówki, pociągnął promieniem w przód i w tył pojazdu, jak człowiek 
podlewający trawnik. Jeden z przednich reflektorów wybuchnął na 
zewnątrz i uciszając bulgoczący wrzask od strony samochodu. 
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Rozległy się okrzyki niepokoju. Drugi reflektor zgasł, usłyszał 
skrzypnięcie i samochód dziwnie się zapadł. 

Jeden z ludzi podszedł do niego przerażająco blisko, i skoczył w jego 
stronę. Lucas wycelował w niego i rzucił się na bok. Mężczyzna upadł na 
jego nogi, skręcił się raz i znieruchomiał. Coś ciepłego pociekło po kostce 
Lucasa. Nie było widać już żadnego innego ruchu. Wyprostował się, 
zatoczył na nogach i ponownie zaczął biec. 

Zanim dotarł do szerokiej alei, usłyszał narastające wycie syren w 
całym mieście. 

Dotarł do poprzecznej ulicy, i przykucnął za żywopłotem i czekając, aż 
odzyska kontrolę nad oddechem. 

Sto metrów dalej jakiś człowiek śpieszył do swojego samochodu. Lucas 
pobiegł za nim. Mężczyzna usłyszał cichy szmer i obrócił się. 

— Daj mi swoje klucze — zażądał Lucas. 

Mężczyzna chrząknął, zamachując się pięścią. Błysk wiązki złapał jego 
dłoń w powietrzu. Lucasa uderzyło w szczękę, coś miękkiego, 
pozbawionego kości. Otarł twarz rękawem, pochylił się nad mężczyzną i 
znalazł kluczyki do samochodu. 

Znał samochody tylko dzięki oglądanym rysunkom, i przeczytanym 
opisom. 

Ostrożnie położył urządzenie na fotelu obok siebie, uruchomił 
samochód i ruszył gwałtownie ulicą, zbyt mocno tnąc pierwszy zakręt. 
Tylne koło uderzyło w krawężnik i wysoko podskoczyło. 

Pięć przecznic, dziesięć, dwadzieścia. 

Porzucił samochód i pobiegł w stronę linii rozrzuconego gruzu, która 
wyznaczała granicę martwego miasta. 

Nie było tam świateł. Nie mógł ryzykować że się przewróci. 

Za nim wyły i jęczały syreny i wiedział, że wszystkie zasoby Nowego 
Miasta, a nawet kraju i całego świata, zostaną skierowane na jego 
znalezienie i zabicie. 

Był teraz czarnym charakterem z melodramatu; był szalony; zła nauka 
ponownie podniosła swój ohydny łeb, żądna mordu i zniszczenia. 


ROZDZIAŁ TRZECI 
Miasto Pariasów 


W martwym mieście mieszkało dziesięć tysięcy ludzi; tam gdzie 
niegdyś żyły cztery miliony. Żyli poza ramami odniesienia Nowego Miasta, 
żyli tak samo, jak ich odlegli przodkowie, w świecie pożądania, przemocy i 
nagłej śmierci. 

Niektórzy z nich znaleźli się tam, ponieważ ryzykowna wyprawa na 
zewnątrz była alternatywą dla śmierci za jakąś popełnioną zbrodnię. Inni 
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byli tam, ponieważ ich parametry emocjonalne zostały uznane za zbyt 
niebezpieczne dla porządku Nowego Miasta. A wielu, po prostu tam się 
urodziło, pośród stosów szarych kamieni, połamanych cegieł, brudu, 
zniszczenia i matowej, splątanej roślinności, która przesłaniała okna na 
pierwszym piętrze, przebijała się przez pokruszony i spękany asfalt. 

W czasie nocy, na obszarze dziesięciu przecznic graniczących z 
umarłym miastem, drzwi domów były podwójnie wzmocnione, a okna 
zatrzaśnięte okiennicami. Z czasem obszar ten stanie się częścią 
martwego miasta, zapewniając nową zdobycz, nowe kryjówki. 

W martwym mieście istniała luźna organizacja społeczna, z 
najsilniejszym człowiekiem na jej szczycie. Większość włóczęgów, którzy 
do niego zawędrowali, miało krótkie życie. Nawet jeśli udało im się 
przetrwać ataki innych wyrzutków, nie mieli żadnej kryjówki i wkrótce 
wpadali w ręce dobrze uzbrojonych oddziałów specjalnej policji, które 
wysyłały okresowe patrole, na stworzone przez działalność człowieka 
dzikie tereny. 

Nauczona świstem noży policja, zdecydowała że rozsądnie będzie 
przeprowadzać patrole za dnia, w regularnych i przewidywalnych 
odstępach czasu, trzymać się razem i przeprowadzać tylko bardzo 
pobieżne przeszukania budynków. 

Ellen Morrit wkradła się do martwego miasta w nocy. 

Zdawała sobie sprawę z niewybaczalnej skali swojego upokorzenia, 
żałosnej nieadekwatności zemsty na społeczeństwie, które wykorzystało ją 
i pozbawiło złudzeń. 

Prościej byłoby dla niej, gdyby zaczekała aż po nią przyjdą. Ale 
siedzieć i czekać, dawałoby jej czas na myślenie i rozpamiętywanie. 
Wolała uciec. 

Miała przy sobie latarkę i pistolet kalibru .22. Ubrana była w szorstkie 
tweedowe rzeczy i mocne buty, oraz niosła w plecaku turystycznym 
zapasy jedzenia. 

Odwróciła się za siebie i popatrzyła na Nowe Miasto, na blask świateł, 
nagle kończący się na wysokiej górze gruzu, którą przekroczyła. 

Ellen Morrit nie wiedziała, że pierwszą zasadą potajemnych podróży 
nocą, jest nigdy nie ustawiać się na tle odległych świateł. 

Ale jej ciało było młode, reakcje szybkie, a ona miała przy sobie 
gotowy do strzału automat. 

Obróciła się gdy jeden kamień stuknął o drugi i dostrzegła biegnącą w 
jej stronę postać, przykucnęła, kolanami prawie dotykając zaśmieconej 
ziemi. Bardziej z niepokoju niż z chęci zabijania, pociągnęła za spust. Broń 
wydała z siebie ostry trzask i postać upadła, dotaczając się jej prawie do 
nóg. 

Przez dłuższą chwilę stała nieruchomo, a potem zaryzykowała 
poświecenie przez krótki czas na leżące ciało. Był to mężczyzna ze 
skołtunioną ciemną brodą. Jego otwarte oczy spoglądały na odległe 
gwiazdy, a usta były otwarte. W głębi gardła zobaczyła pełno krwi, w 
miejscu w którym weszła mała kula. 

Wyłączyła latarkę, cofnęła się, opadła na kolana i zaczęła płakać. 
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W końcu postanowiła opuścić martwe miasto i spróbować znaleźć 
kryjówkę pośród mniej obcych ludzi. 

Wstała z determinacją, odwróciła się i wpadła prosto w ramiona 
kolejnego mężczyzny, który wyraźnie górował nad nią rozmiarami. 

Wyrwał jej pistolet z ręki, a kiedy zaczęła krzyczeć położył z 
klapnięciem dłoń na jej ustach. Jej zęby zacisnęły się na jego ciele i zaklął 
cicho. Świat eksplodował wokół niej morzem ognia, a ona mgliście zdała 
sobie sprawę, że została uniesiona w powietrze. 

Ciężko walcząc, wydostała się z niewypowiedzianych głębi do stanu 
świadomości, czując twarde kamienie na biodrach i ramionach. Wilgotne 
kamienie. Kiedy otworzyła oczy, migotanie lamp naftowych wbiło głęboko 
w jej huczący mózg ostre igły światła. 

Znalazła się w długim pomieszczeniu, wilgotnym i pozbawionym okien, 
i zdała sobie sprawę z tego, że jest ono głęboko pod ziemią. 

Jej oczy powoli dostosowały się i zobaczyła czterech mężczyzn przy 
prymitywnym stole, jeszcze jeden siedział na ławie pod przeciwległą 
ścianą. W pobliżu mężczyzny, który siedział na ławie, o ścianę opierała się 
obszarpana dziewczyna o białej, złamanej twarzy. Śpiewała niskim, 
ochrypłym głosem, przygrywając sobie na małym instrumencie 
strunowym. Wpatrywała się w El len Morrit, a jej oczy były nieobecne i 
martwe. 

Dziesięć stóp dalej przykucnęła znacznie starsza kobieta, wygrzebując 
łyżką ciemną substancję z zardzewiałej puszki, międląc zwiędłymi ustami 
każdy kęs. 

Mężczyźni byli prymitywni, obdarci, brodaci i hałaśliwi. Na stole stała 
lampa naftowa, kilka butelek i talia tłustych kart. 

Jeden z nich spojrzał na nią, rzucił swoje karty i podniósł się. 

— Obudziłaś się, co? Chodź i poznaj ludzi. 

Złapał ją za nadgarstek, podniósł na nogi i podtrzymał kiedy o mało co 
nie upadła. 

Trzymał ją przez chwilę w ogromnych ramionach, odwrócił się do 
pozostałych i powiedział głośno: 

— I kto teraz nazwie Jamesa pechowcem? Pistolet i dziewczyna, 
wszystko tej samej nocy. 

Staruszka zachichotała. 

— Kiedy Thomas się dowie, może ci pozwoli zatrzymać broń. 

Mężczyzna splunął na podłogę. 

— Teraz jest powód, do postawienia się Thomasowi, kobieto. — Wziął 
Ellen szorstko za ramiona i obrócił ją dookoła. — Spójrz tylko na nią! 
Mięso na jej kościach. Miękkie dłonie. Nie to co twoje kobiety o 
skórzastych twarzach, co Janey? 

Ciemnowłosa dziewczyna zaklęła na niego bez goryczy. 

James zachichotał i uszczypnął Ellen w policzek. 

— Ach, ty jesteś... wielką rzadkością tutaj, w martwym mieście, 
dziewczyno. Mamy tu tylko mordercze kobry i takie, ciężko doświadczone 
przez życie. Nie takie, jak ty. Nie, od długiego czasu. 

— Zabierz mnie do Thomasa — powiedziała Ellen, próbując aby jej głos 
zabrzmiał silnie. 
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Skrzywił się. 

— A co ty możesz wiedzieć o Thomasie? 

Uniosła podbródek. W takim przypadku lepiej spróbować zostawić 
diabła którego znała, dla diabła, którego nie znała. 

— Czeka na mnie. 

James pokręcił z żalem głową w jedną, a potem w drugą stronę. 

— Pomyślcie tylko! Thomas tak po prostu sobie wstał i powiedział, 
żebyś przyszła tutaj i go znalazła, co? 

Pchnął ją z powrotem do rogu pomieszczenia, podszedł do stołu i 
ściągnął z krzesła lekkiego mężczyznę. 

— Bobby, biegnij do Thomasa i powiedz mu, że jakaś pani, jego 
przyjaciółka, czeka tutaj na niego. Tylko szybko, chłopcze! 

Bobby rzucił El len szybkie, przerażone spojrzenie i wypadł na 
zewnątrz. Stara kobieta odrzuciła na bok trzymaną puszkę. Przetoczyła się 
ona po podłodze, rozrzucając pozostałą część zawartości. Kobieta 
pośpiesznie wybiegła gdzieś w noc. 

Ellen została w miejscu, w którym była. Reszta przemieściła się, w 
milczącym porozumieniu, na drugi koniec dużego pomieszczenia. James 
wyjął zza pasa broń, którą rozpoznała jako należącą do niej. Wysunął 
magazynek, sprawdził kule i z trzaskiem wsunął go z powrotem. 

Następnie przywarł do ściany, obok łukowatych drzwi. Przez otwór 
wejściowy Ellen mogła dostrzec wilgotne schody, prowadzące w górę. 


Peter Lucas zagłębił się w martwe miasto. Wiedział, że jeszcze przed 
końcem nocy wyruszą za nim patrole. Samochód zostanie szybko 
odnaleziony. Pójdą jego śladem. Może nie mieć zbyt wiele czasu. Ważne 
było, aby znaleźć kogoś, kto znał teren. 

Grube zielsko rosło tak wysoko, że muskało mu twarz. Próbował 
przedrzeć się przez nie siłą i musiał cofnąć się po swoich śladach. Jego 
oczy przyzwyczaiły się do słabego światła gwiazd. Mógł rozróżnić mgliste 
zarysy budynków. 

Zagrzechotał kamień i ktoś uciekł przed nim. Krzyknął w stronę 
dźwięku, jego głos w nocnej ciszy zabrzmiał zaskakująco głośno. Nie było 
odpowiedzi. 

Podskoczył gwałtownie, gdy zabrzmiał odgłos strzału. Gdzieś blisko, 
tuż, niedaleko. Bardzo blisko. A jednak rozchodzący się huk był jakiś 
dziwny, pusty, gromki. 

Poruszał się, jak mu się wydawało, we właściwym kierunku. Dziesięć 
stóp, dwadzieścia. Rozległ się kolejny strzał i jeszcze jeden. Skręcił w 
prawo, jego wyciągnięta ręka dotknęła jakiejś szorstkiej ściany. 
Przemieszczał się wzdłuż niej, aż ujrzał blask światła wydostający się 
przez niskie łukowate drzwi, w połowie zasypane gruzem. Wspiął się po 
nim do środka. Światło stało się silniejsze. 

Ostrożnie zszedł szerokimi kamiennymi schodami do ich podstawy. W 
dół prowadziły kolejne schody. Zmierzały one na następny poziom. 
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Zejście prowadziło przez łukowatą bramę, do pomieszczenia z 
kamienną podłogą. Zobaczył ogromne kamienne płyty na podłodze, 
zaprawę między nimi. Światło było przyćmione i migotliwe. Lampy 
naftowe, pomyślał. Prymitywne. 

Jakiś ostry głos wypowiadał słowa, których nie rozumiał. Przez chwilę 
stał niezdecydowany, z urządzeniem wycelowanym i gotowym do strzału. 

Rozległ się odgłos mocnego ciosu, cichy jęk bólu. Lucas uznał, że 
ktokolwiek był w pomieszczeniu, był zbyt zajęty żeby go zauważyć. 
Szybko zszedł po schodach, przeszedł przez łuk i przesunął się w bok, z 
plecami opartymi o kamienną ścianę. 

Jakaś nieznana mu ciemnowłosa dziewczyna śpiewała i patrzyła na 
niego z tępym zainteresowaniem. 

Brodaci mężczyźni w dalszym końcu długiego pomieszczenia, odwrócili 
się i wpatrywali się w niego, ostrożni i gotowi do działania. 

Ale ogromny, blady, czysto ogolony mężczyzna z rękoma jak bochny 
chleba i ogromnym brzuchem, tylko na niego spojrzał i powiedział: 

— Za chwilę się tobą zajmę, przyjacielu. 

Na podłodze leżał krzepki mężczyzna. Jego oczy wyglądały na 
udręczone. Kilka stóp od niego upadł pistolet .22, z długą lufą. Kiedy 
ogromny mężczyzna pochylił się nad postacią na podłodze, Lucas 
dostrzegł świeżą, krwawą smugę na jego byczym karku. 

Wielki człowiek podniósł leżącego u swych stóp mężczyznę i z całej siły 
walnął go w twarz ogromną prawą pięścią. Mężczyzna upadł ciężko, a 
wielki człowiek kopnął go mocno w bok, przesuwając jego ciało o kilka 
stóp po kamiennej podłodze. 

Chrząkając, wielki człowiek podniósł automat, uśmiechnął się szeroko 
ponownie w stronę Lucasa i powiedział: 

— Głupiec próbował mnie zabić. Coś mówił o kobiecie. — Zachichotał 
dziwnie kobiecym głosem. — Miał zamiar przestrzelić mi głowę, kiedy 
wejdę, ale ja wszedłem za szybko. Zawsze wchodź gdzieś szybko, 
chłopcze, albo nie wchodź w ogóle. Kim jesteś? 

Lucas zauważył, że chociaż mężczyzna trzymał automat z pozoru 
niedbale, cienka lufa wycelowana była prosto w niego. 

Z cichym, ciepłym okrzykiem El len Morrit wyskoczyła z przeciwległego 
narożnika pomieszczenia i rzuciła się z całej siły na pierś Lucasa. Jej ciało 
było kompletnie rozdygotane, a z oczu wyzierała panika. 

— Twoja, co? — powiedział wielki mężczyzna. — Jestem tu w okolicy 
szefem. Mogę sprawić, że jeśli to udowodnisz, to będziesz mógł ją 
zatrzymać. Kim jesteś? 

— Lucas. Uciekłem dziś w nocy z Biura Ulepszeń. 

Na końcu pomieszczenia rozległ się gniewny pomruk ludzi. Dziewczyna 
przerwała swą ponurą i monotonną piosenkę i tylko wpatrywała się w całą 
scenę. 

Wielki mężczyzna oznajmił: 

— Nie chcemy tutaj takich jak ty. 

Nawet tutaj, pomyślał Peter. Nawet w martwym mieście. Nawet jeśli 
nie mogą się czuć lepszymi od nikogo na ziemi, to dla nas nadal czują 
tylko pogardę. 
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— Odsuń się od niego, dziewczyno — polecił jej wielki mężczyzna. — 
Nie ma potrzeby, abyś ty także poniosła jakąś krzywdę. 

Ale El len przylgnęła tylko mocniej do Petera Lucasa. 

Lucas docisnął miedzianą taśmę do końcówki. 

Ogromny mężczyzna był już bardzo blisko niego, wyciągając rękę po 
Ellen. 

Wiązka dotknęła potężnego łokcia i przedramię bezwładnie zawisło. 
Ogromny człowiek nawet nie krzyknął. Piotr przeciągnął wiązką przez 
środek jego ciała. Ciężka koszula rozpadła się i z krawędzi rozdarcia 
spłynęły grube krople. Białe ciało zadrżało, a kłęby powstających z niego 
gazów, rozeszły się ze zjełczałym odorem. Gdy wiązka dotknęła drugiego 
łokcia, pistolet zagrzechotał na kamiennej podłodze. 

W miejscu, gdzie wybuchły kłęby różowawego gazu, Peter zobaczył 
wnętrze ciała mężczyzny, świecące żebra, żyłkowatą substancję płuc, bok 
silnego serca, ciągle równomiernie pulsującego. 

Usta ogromnego mężczyzny wykrzywiły się w uśmiechu. Powiedział: 

— Wygląda na to, że to ty możesz być nowym... 

Jego oczy zaszkliły się i upadł tak nagle, jak gdyby ktoś wykopnął spod 
niego stopy. 

Peter odwrócił się w samą porę, by dostrzec połyskujące srebro 
lecącego noża. Odsunął się gwałtownie, zamiótł go wiązką i nóż poleciał 
dalej, rozpryskując się o wewnętrzną stronę kamiennego łuku i srebrnymi 
kroplami spływając na wilgotną podłogę. 

Śpiewająca wcześniej dziewczyna, zaczęła się śmiać histerycznie. Stała 
z napiętym gardłem, uniesioną ku górze twarzą, z wygiętymi w dół 
ustami. Śmiech urwał się nagle. Wypadła na zewnątrz, w noc. 

Peter wycelował urządzenie w pozostałych. Podnieśli ręce. Wykonał 
lekki gest, a oni jeden za drugim wyszli. Nieprzytomny człowiek na 
podłodze, był jedynym który pozostał, jedynym żywym który pozostał. 

Peter zaciągnął go na schody, wciągnął kilkanaście schodków w górę, 
na półpiętro. Zostawił go tam. 

— Wracamy — powiedział. 

Ponownie zeszli na dół po schodach. Przy pomocy wiązki, wyciął pół 
koła przez łuk. Ciął tak raz za razem, aż usłyszał łomot skał. Jeden z 
kamieni upadł, zamykając schody, blokując wyjście, zdmuchując ogień z 
knotów lamp naftowych. 

Znaleźli zgaszone lampy, zapalili je i postawili na drewnianym stole. 
Ciało Thomasa przykryte było gryzem. 

Usiedli przy stole i popatrzyli sobie w oczy. Nie było potrzeby mówienia 
czegokolwiek, żadnych wyjaśnień, pustych słów. Wszystko, co można było 
powiedzieć, zostało już powiedziane, i kiedy nakrył jej dłoń swoją dłonią, 
oznaczało to przyrzeczenie i poświęcenie silniejsze niż cokolwiek, co 
wydarzyło się kiedykolwiek w całym ich życiu. 

Siedzieli sami w kamiennym pomieszczeniu pod martwym miastem i 
dla nich obojga stało się absolutnie jasne, że ta niewielka resztka ich 
życia, jaka im pozostała, miała w sobie ogromny sens, cel i piękno. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 
Bez wyjścia 


Lucas obudził się. Powietrze było nieświeże, a w pomieszczeniu 
panowała ciemność tak intensywna, że czuł się tak, jakby znalazł się we 
wnętrzu starożytnego grobowca. 

Zastanawiał się przez chwilę, co go obudziło. Zaczął nasłuchiwać. 
Usłyszał to po raz kolejny, daleki huk, po którym nastąpiło drżenie 
kamieni podłogi. 

Znalazł latarkę Ellen, przekręcił ją na skoncentrowany snop światła. Jej 
twarz, ze delikatnym owalem, niewyraźnie oświetlonym przez odbite 
światło, wyglądała jak twarz śpiącego dziecka. 

Dotknął jej ramienia, a ona wydała z siebie ciepły pomruk, cichy szmer 
gdzieś w głębi gardła. Z otchłani snu zerwała się z jego imieniem na 
ustach. 

Potem nadszedł strach. Zapalił stojącą koło nich lampę. Zacisnęła usta 
i wierzchem dłoni odsunęła z czoła pasmo złotych włosów. 

— Co się dzieje? — wyszeptała. 

— Wysadzają, jak mi się wydaje. Wiedzą, że tu jesteśmy. Nie 
powinienem pozwolić tym innym odejść. Złapali ich i zmusili do mówienia. 

Tym razem huk był głośniejszy i z miejsca, w którym znajdowały się 
drzwi, spadło jeszcze więcej drobnych kamieni, kurz przesuwał się i unosił 
mrugającymi drobinkami, w wiązce światła latarki. 

— Co zrobimy? — powiedziała. Słyszał drżenie w jej głosie. 

— Jesteśmy dwa piętra pod ziemią, Ellen. Przy pomocy tego 
urządzenia możemy wyciąć sobie wyjście, jeśli ziemia będzie 
wystarczająco mocna, aby tunel się nie zawalił. 

Wstali, a ona przywarła do niego i dotknęła jego szyi ustami. 

Powiedział: 

— Powinnaś dostać do nadzoru jakiegoś miłego, łagodnego 
pracownika, kochanie. A potem po pięciu latach mogłabyś mieć... 

Zakryła jego usta opuszkami palców. 

— Ćśśś, Lucas. Tak jest lepiej, bez względu na to co się stanie. 

Przy kolejnym głośnym huku, wyraźnie słychać było na zewnątrz 
opadający na ziemię gruz. Odwrócił się, skupił wiązkę małego urządzenia 
na ścianie naprzeciwko drzwi, trzymając latarkę w lewej ręce. 

Kamień rozpłynął się jak ciecz i zmienił się w obłok gazu. Powiększył 
cięcie i, jak się spodziewał, duża część ściany zapadła się. 

Kiedy pył w pęknięciu opadł, zobaczył że przez gruz można było wspiąć 
się do leżącej w głębi ciemnej ściany ziemi. 

Przytrzymywał ją za ramię, gdy mocno schyleni przechodzili przez 
szeroki, niski otwór. Kiedy podeszli bliżej, skupił na ziemi wiązkę 
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urządzenia. Ziemia stopiła się na ciecz i spłynęła w dół po skałach. 
Powstałe w wyniku tego gazy niemalże ich udusiły. 

Odkrył, że może wyeliminować większość gazów używając urządzenia 
w przerywanych seriach, co dawało skroplonej ziemi czas, aby spłynęła w 
dół. 

Skierował tunel pod kątem czterdziestu pięciu stopni. W pewnej chwili, 
gdy mieli przejść do nowej części tunelu, sklepienie się zawaliło, a duża 
gruda ziemi uderzyła go mocno w ramię, zmuszając do przyklęknięcia. 
Przez cały czas jednakże, instynktownie osłaniał trzymane w dłoni 
niewielkie urządzenie. 

Oszacował, że przebijając się do góry przez dwadzieścia stóp, pod 
kątem czterdziestu pięciu stopni, tunel musiałby mieć prawie trzydzieści 
stóp długości, i liczył kroki pokonane po każdym użyciu wiązki. 

Kiedy usłyszał odległy okrzyk z tyłu, odwrócił się i podciął sklepienie 
szybu, aby zawaliło się, blokując tunel. 

Ellen była opanowana i, jak pomyślał, wyjątkowo dobrze się trzymała. 

Kiedy ocenił, że odległość jest odpowiednia, skupił wiązkę niemal 
prosto w górze, usuwając szybko urządzenie z drogi kapiącej cieczy. 
Następnie poświecił w tym miejscu latarką i spojrzał w górę. 

Zobaczył okrągły obszar, nie większy niż pięść, przez który zdawało się 
przenikać przyćmione światło. Szybko wyciął tunel, beztrosko pozwalając, 
aby płyn spływał mu po stopach i kostkach. 

Zrobił dziurę na światło dzienne, wyciął dla siebie stopień, wszedł na 
niego i ostrożnie wyjrzał. W martwym mieście był świt, powietrze ostro 
pachniało ozonem, brzeg tarczy słonecznej wychodził spoza odległego 
wzgórza, które zwieńczone było zębami wieżowców Nowego Miasta. 

W oddali, za rogiem budynku, który właśnie opuścili, zobaczył 
stojących dwóch ludzi, patrzących w inną stronę. Z drugiej strony, 
pięćdziesiąt stóp od niego, znajdowało się mnóstwo małych budynków 
popadających w zniszczenie. Była to splątana dżungla zabudowań, która 
mogła stanowić dla niech bezpieczne schronienie. 

Schylił się i powiedział do Ellen: 

— Teraz musimy działać szybko. Wyskoczę na górę, wciągnę cię tam, 
a potem biegnij ze mną w prawo, tak szybko jak to tylko możliwe. 

Skinęła głową z szeroko otwartymi oczami. 

Wyskoczył z dziury i, gdy weszła na stopień, sięgnął w dół ręką, złapał 
ją za nadgarstek i podciągnął. 

Usłyszał krzyki i gardło zacisnęło się mu ze strachu. Kiedy postawił ją 
stopami na powierzchni, zobaczył że to inna grupa nadeszła z drugiej 
strony i zostali odcięci od plątaniny budynków. 

Nowoprzybyli ruszyli na nich pełnym biegiem. Nie strzelali. Ze 
śmiertelną pewnością, skosił ich. Pojawili się kolejni. Mieli na sobie 
policyjne mundury. Widział, że zachowują się niezdecydowanie i są 
wystraszeni, ale jednak ruszyli naprzód. 

Kiedy dotarli do miejsca, gdzie upadli inni, skosił ich również, czując w 
gardle ostry smak zbierających się wymiotów. 

Z drugiej strony pojawiła się biegiem grupa co najmniej piętnastu 
ludzi z oddziału straży Biura i Gmachu Administracji Światowej. 
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Biegli w milczeniu, ale po kilku chwilach leżeli na ziemi, krzycząc ze 
strachu, bólu i zaskoczenia. 

Jeden z nich znalazł się w odległości dziesięciu stóp od nich. Leżał na 
boku, z zaciśniętymi pięściami przyłożonymi do ust, i płakał jak dziecko. 

Ktokolwiek dowodził akcją, otoczył kordonem cały obszar i ze 
wszystkich kierunków zbliżało się coraz więcej ludzi. 

Peter Lucas miał już dość śmierci i bólu. Oni nie strzeli. Chcieli złapać 
go żywego. Ręka trzęsła się mu, gdy broń wyrwała fragment z 
rozwijającego się wokół nich kręgu. Żałował, że nie strzelali. Wszystko 
byłoby lepsze oprócz tego głupiego i daremnego marszu naprzód, prosto w 
ramiona śmierci. 

Ręka drżała mu coraz bardziej i zdał sobie sprawę, że nie zdoła zabić 
już wielu więcej. Wiedział, że zniesie może jeszcze kilka śmierci zanim 
wzbierająca w nim litość powstrzyma jego rękę. 

Kiedy uniósł broń, El len przywarła mu do ramienia i powiedziała: 

— Nie. Nie, Peter. Już starczy! 

I wiedział, że ona czuje to samo co on. Chwilę wcześniej zanim ruszyli 
na nich, nabierając odwagi po opuszczeniu cichej, śmiercionośnej broni, 
uśmiechnął się do niej i wyszeptał: 

— Do widzenia, Ellen. 

Rzucili się na niego w skoordynowanym pędzie, a on obrócił się, upadł, 
próbował przeturlać się z urządzeniem pod sobą, aby je zniszczyć, rozbić 
na kawałki, których żaden człowiek nie będzie w stanie rozszyfrować. 

Złapali go za nadgarstek, a twarz wcisnęli w ziemię i kamienie. 
Wykręcili mu rękę na plecy, aż nie mógł dłużej utrzymać jej zaciśniętej. 

Założyli mu kajdanki na nadgarstki i szorstko został postawiony na 
nogi. Trzymali go, a jeden z nich, młody strażnik, płakał. Popatrzył na 
ludzi, którzy jęczeli i poruszali bezużytecznymi kikutami kończyn, i uderzył 
Lucasa z całej siły w twarz. 

Lucas nie mógł upaść. Kolejna grupa otaczała Ellen. Na jej policzku 
powoli wyrastał purpurowy siniak, ale trzymała wysoko głowę. 

Mężczyzna który nimi dowodził, miał na sobie szary mundur straży, 
insygnia kapitańskie na jednym ramieniu, przeplatane AŚ Administracji 
Świata, na drugim. Miał zimny, kompetentny wygląd, zupełnie niepodobny 
do gorącego, zgorzkniałego gniewu funkcjonariusza policji, który stał obok 
niego. 

Kapitan powiedział: 

— Ta dwójka ma zostać natychmiast zabrana do ciężarówki. I nie 
wolno w żaden sposób ich bić albo robić im krzywdę. Czy to jest jasne? 

Mężczyźni przytaknęli. Młody strażnik powiedział: 

— Pozwólcie mi jeszcze parę razy mu przyłożyć. Mój brat jest tam z... 

— Cisza! —warknął kapitan. — Zabrać ich do ciężarówki. 

Ellen i Peter zostali zmuszeni do położenia się na platformie ciężarówki. 
Strażnicy powstrzymali tłum. W ostrych szyderstwach i wrzaskach ludzi, 
słychać było nienawiść. 

Lucas wzdrygnął się, słysząc zwierzęce wrzaski tej masy głosów. Jeśli 
dostaną Ellen... 

Ktoś krzyknął ponad hałasem tłumu: 
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— Ruszamy. Pełnym gazem. 

Ciężarówki popędziły z rykiem, podskakując. Ciężki kamień, który 
wpadł do ciężarówki, odbił się od jej dna, ponownie zrykoszetował i 
przeciął skórę na grzbiecie dłoni jednego ze strażników. Tamten zaklął i 
zaczął ssać ranę, mocno trzymając się drugą ręką. Ciężarówka gwałtownie 
skręciła i Lucas ześlizgnął się, wpadając na Ellen. Jego palce dotknęły jej 
ramienia, delikatnie je nacisnął. Gniewne głosy ucichły za nimi w oddali. 

Nad nimi szare poranne niebo zmieniło się w czyste, błękitne. Lucas 
popatrzył na nie, na dwa dryfujące kłębuszki białych obłoczków. Chociaż 
widział wszystko z nienormalną jasnością człowieka, który już praktycznie 
jest martwy, poczuł w sobie spokój. Czuł zdecydowane lekceważenie dla 
tego, co się może wydarzyć, i miał tylko nadzieję, że bunt nie wygaśnie - 
dalszy opór pracowników technicznych. I pewnego dnia któremuś z nich 
uda się zdobyć ogromną potęgę. Wtedy ziemia będzie mogła porzucić tę 
jałową równinę statycznej przeciętności, i może kiedyś ponownie wyruszy 
w stronę gwiazd. 

Ciężarówka zatrzymała się i usłyszał komendy procedury identyfikacji. 
Potem ruszyła na nowo, krętą żwirową drogą. Pojazd wjechał pod 
łukowate zadaszenie, które zasłoniło niebo nagłym cieniem. 

Kiedy się zatrzymali, Lucasa złapano za kostki, i został wyciągnięty z 
platformy ciężarówki. Po lewej stronie były otwarte drzwi. Został 
przepędzony przez nie tak szybko, że nie miał nawet okazji spojrzeć na 
Ellen. 

Razem z nim szli dwaj mężczyźni, jednym z nich był kapitan. Dotarli 
do trzech wind. Szorstko wepchnięto go do środkowej. Drzwi zamknęły się 
cicho i ruszyli w górę z przyspieszeniem, które mocno docisnęło jego stopy 
do miękkiej podłogi. 

Nie tego się spodziewał. To Dale Evan powinien być urzędnikiem, który 
wyda decyzję o operacji elektrochirurgicznej; ale już po kilku chwilach 
zorientował się, że nie byli w budynku Biura Ulepszeń. Insygnia kapitana i 
czas podróży windą, jasno wskazywały że znajdowali się w gmachu 
Administracji Światowej. 

Zaprowadzono go do prostego, pozbawionego okien pokoju o wielkości 
około dziesięciu stóp kwadratowych. Światło dawała zwykła płyta 
oświetleniowa. Został dokładnie przeszukany przez niższego stopniem 
strażnika. Kapitan zdjął mu kajdanki i obaj strażnicy wyszli, zamykając za 
sobą drzwi na klucz. 

W tym dźwiękoszczelnym pomieszczeniu czas nie miał znaczenia. Zdał 
sobie sprawę, jak blisko był już ostatnich granic emocjonalnego 
wyczerpania. 

A więc jego mała eskapada była kwestią wyższego poziomu niż sprawy 
Biura. Uśmiechnął się cierpko, gdy pomyślał o pomieszaniu szyków 
Dale'owi Evanowi. Pracownicy techniczni będą mieli ciężkie życie przez 
wiele miesięcy - jeżeli rozgniewani ludzie nie rozwalą tego całego miejsca 
na kawałki. 

W końcu wyciągnął się na twardej podłodze i poczuł, sen wzbiera w 
nim jak ciemny przypływ. 
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Ellen Morrit obudził szczęk zamka u drzwi jej małego, pozbawionego 
cech charakterystycznych pomieszczenia. Do środka weszła matrona, 
która przyprowadziła ją do pokoju, położyła na podłodze świeże ubranie, 
stanęła z boku, podczas gdy inna kobieta wniosła miskę z wodą, oraz 
różne artykuły i przybory toaletowe. 

— Doprowadź się do porządku — powiedziała. — On nie lubi brudu. 

Kiedy została sama, Ellen Morrit umyła się i ubrała. Trzymając w ręku 

lusterko, pomyślała, że mogłaby je rozbić o posadzkę i podciąć sobie 
nadgarstki odłamkami szkła. Ale tajemnica, dlaczego trzeba zrobić się na 
bóstwo żeby umrzeć, była zbyt interesująca. 

Dostarczone jej ubranie uszyte było z ciemnego, gęstego materiału, o 
nieznanym jej splocie. Było ono niezwykle cienkie, łącząc to z ciepłem. 

Kiedy po nią przyszli, była gotowa. Matrona przyniosła ze sobą cienki 
łańcuch z drewnianym uchwytem na końcu. Zrobiła dwie pętle wokół 
nadgarstków Ellen i dziewczyna zorientowała się, że wystarczy pół obrotu 
rękojeści, a przyniesie jej to rozdzierający ból. 

Wsadzono ją ponownie do windy i po raz kolejny pojechała w górę. 
Gdy drzwi windy się otworzyły, aż sapnęła z wrażenia. Cała jedna ściana 
pokoju w którym się znalazła, zrobiona była ze szkła, kunsztownie 
zakrzywionego, aby wyeliminować refleksy. Daleko w dole rozciągała się 
panorama Nowego Miasta. 

— Witaj, Ellen — powiedział Peter Lucas. 

Odwróciła się szybko, zobaczyła że siedzi w głębokim fotelu z jasnego 
drewna. Miał na sobie ubranie z tego samego ciemnego materiału, co ona. 
Jego ręce były płasko przymocowane do oparć fotela, przy pomocy dwu 
szerokich, lśniących pasów metalu, mocno je obejmujących. 

Matrona poprowadziła ją do siedzenia stojącego obok jego. Oba fotele 
stały przodem w stronę podwyższonego podium, za którym wisiały 
bladożółte draperie. Kiedy i jej przypięto ręce, matrona wyszła. Drzwi 
windy zamknęły się i usłyszeli cichy szum silników, kiedy zjechała na dół. 

Została w pokoju sama z Peterem. Panowała tu aura luksusu i władzy, 
spokojnego miejsca pracy przeznaczonego dla jakiejś potężnej osobistości. 

Spojrzała na półki z książkami i zauważyła, że ich tytuły dotyczyły 
zatwierdzonych tematów. Nie dawały one żadnych wskazówek, co do 
posiadacza pokoju. 

— Na co czekamy? — spytała. 

Jego głos zabrzmiał szorstko. 

— Na niezapomnianą przyjemność rozmowy z Ryanem, jak sądzę. 
Doradca regionalny. To człowiek z najwyższego poziomu. 

— Dlaczego chcą z nami rozmawiać? 

— To akurat powinno być dla ciebie oczywiste, Ellen. Zostałaś uznana 
za moją pomocniczkę. Będą próbowali dowiedzieć się, jak to zrobiliśmy. 
Jeśli nie będziemy chcieli mówić po dobroci, znajdą parę miłych sposobów 
na zmuszenie nas do rozmowy. 

Na podwyższeniu stał niewielki stolik. Leżało na nim urządzenie, które 
mu zabrano. Zastanawiała się, dlaczego go nie zniszczyli. 
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Lucas powiedział: 

— Żałuję, że zostałaś w to wszystko wciągnięta, Ellen. 

— Po... po Forresterze, nie czułam żadnej lojalności w stosunku do 
nich. — Zaśmiała się. — Był taki śmieszny. Pozwoliłem mu myśleć że mi 
pochlebia. Tak ciężko oddychał. Gdy objął mnie ramionami, kopnęłam go i 
walnęłam pięścią w usta. W ręku miałem małą baterię. Przewrócił się i 
uderzył głową w ławkę. Wybiegłam do szatni drugimi drzwiami, założyłam 
swoje zewnętrzne ubranie i wyszłam. Nie wiedziałam, co zrobić z baterią. 
Wtedy zobaczyłem ciebie ze strażnikiem. To wszystko wydało mi się po 
prostu dobrym sposobem, na odpłacenie się im. 

— I nie żałujesz? — zapytał cicho Lucas. 

— Niczego, Peter. — I kiedy wypowiedziała te słowa, wiedziała że to 
prawda. 

Rozległ się jakiś szelest. 

Peter Lucas ze zmarszczonymi brwiami popatrzył na człowieka, który 
energicznie wyszedł spoza żółtych zasłon. Opadły za nim na dół. To nie był 
Ryan. 

Nowoprzybyły miał twarz klauna. Wyglądała ona tak, jakby ktoś 
chwycił za górną wargę i gwałtownie ściągnął ją w dół, a potem twarz 
została zamrożona. Górna warga luźno zwisała, a wszystkie linie twarzy 
wydawały się być ściągnięte w dół, w jej stronę. Mężczyzna był drobny, 
najwyraźniej po pięćdziesiątce. Jego małe niebieskie oczy były bystre i 
inteligentne. 

Zszedł z podium i zbliżył się do nich. Potarł dłonie z suchym, 
szeleszczącym odgłosem, uśmiechnął się do nich i powiedział: 

— Jak się masz, Ellen. I ty, Peter. Pozwólcie, że się wam przedstawię. 
Jestem Emery Lądu, przewodniczący. 

Myśli Petera szaleńczo zawirowały i skupiły się na pewnej książce z 
dzieciństwa. Alicja w Krainie Czarów. 

To był ten człowiek. To był bezduszny dyktator, który z pomocą swoich 
doradców utrzymał świat na martwym poziomie przeciętności. Dyktatura 
widziana z daleka ma w sobie posmak wielkości. Z bliska Lądu był po 
prostu energicznym, małym człowieczkiem o bystrych, niebieskich oczach i 
twarzy klauna, sprawiającym wrażenie, że usilnie stara się być czarujący. 

Jakimś dziwnym sposobem, budziło to w nim jeszcze większy lęk. 

Lądu zmarszczył brwi. 

— To dlatego nigdy nie pozwalam, aby robiono mi zdjęcia — powiedział 
wesoło. — Nie chciałbym straszyć ludzi. Nie wzbudziłoby to koniecznego 
podziwu, gdyby wiedzieli jak wyglądam. Ojej, jesteście strasznie milczącą 
parą, nieprawdaż? 

— Cokolwiek od nas chcesz, skończ już z tym i przestań się z nami 
bawić w kotka i w myszkę — warknął Lucas. 

Lądu wzruszył ramionami. 

— Widzicie? Zawsze te uprzedzenia. Nie mogę nikim innym jak tylko 
chodzącą okropnością, prawda? Boże, jak wy mnie musicie nienawidzić! 

— Z pewnością cię nienawidzę — przyznał Lucas. — Jesteś 
człowiekiem, który bardziej myśli o swojej wygodzie i władzy, niż o 
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przyszłości rasy ludzkiej. Nie widzisz powolnej śmierci otaczającego cię 
świata. 

Lądu wydął wargi, przechylił głowę na bok i przez chwilę przypatrywał 
się Lucasowi. Potem odwrócił się do Ellen i powiedział: 

— Twój przyjaciel jest typowym przykładem aberracji umysłu drugiej 
klasy. 

— Co masz na myśli, mówiąc drugiej klasy! — oburzył się głośno 
Lucas. Lądu dotknął jądra jego dumy, dumy z posiadanego intelektu, 
która utrzymywała go przy zdrowych zmysłach przez te wszystkie 
samotne lata. 

— Właśnie to, co powiedziałem, mój drogi chłopcze. Właśnie to, co 
powiedziałem. Najlepsze badania, jakie można było opracować, dowiodły, 
że masz umysł drugiej klasy, będący w stanie dostosować się do ścisłego 
ograniczenia wolności i wykonywania poleceń, bez utraty pewnego talentu 
analitycznego i kreatywnego, który może być przydatny. 

Lądu odwrócił się do nich plecami, zrobił kilka kroków, wszedł na 
podium i wziął ze stołu urządzenie. 

— Ten przedmiot — powiedział — uważam za bardzo interesujący. I to 
z więcej niż jednego powodu. Odkrycie to wskazuje, że w ścisłym 
więzieniu, prawdopodobnie w wyniku stresu emocjonalnego, stałeś się 
lepszym rodzajem umysłu drugiej klasy. 

— Nie podoba mi się ciągłe użycie tego słowa — przerwał mu Lucas. 
Udało mu się powiedzieć to takim tonem, aby zabrzmiało to jak 
szyderstwo. — Ty, jak sądzę, masz umysł pierwszej klasy? 

Lądu uniósł jedną brew. 

— Rzeczywiście, mam. Ale moje talenty idą w kierunku politycznym i 
socjologicznym. 

— Dlaczego się tu znaleźliśmy? — spytała Ellen, a jej szare oczy 
zwęziły się. 

— Znaleźliście się tutaj, ponieważ tworzycie problem nowego typu. 
Och, mieliśmy już w Biurze określone problemy. Dostaję raporty. Rzadko 
je czytam. Biedny stary gruby Evan tak bardzo się martwi o swoje 
ogromne obowiązki. 

— Nowego, w jaki sposób? — zapytał niecierpliwie Lucas. 

— Bywało już, że w Biurze zbudowano jakieś urządzenia. Zazwyczaj 
miały one umożliwiać ucieczkę. Lub po prostu były to rozmaite niewielkie 
narzędzia, służące do wyrażenia ogromu niechęci do panującego 
porządku. Ale niczego co miałoby jakąkolwiek oryginalność. Taką jak to. 
— Machnął urządzeniem, odłożył je na stół i wrócił, aby stanąć przed nimi. 
Miał zmarszczone brwi. 

— Oryginalność musi być ostatecznym grzechem w twoim schludnym 
małym światku, co? — zapytał Lucas. 

Emery Lądu machnął ręką w stronę zakrzywionej szklanej ściany za 
którą widać było całe Nowe Miasto. 

— Dla wszystkich żyjących tam ludzi, to grzech ostateczny. Ale nie dla 
mnie. 

— Masz władzę. Dlaczego nie przekabacisz ich propagandą? Dlaczego 
nie wykorzenisz tego całego fanatycznego strachu przed postępem? 
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— Na to pytanie, mój chłopcze, może dać ci odpowiedź tylko umysł 
pierwszej klasy. Ponieważ administracja statycznym społeczeństwem jest 
znacznie łatwiejsza niż administracja takim, w którym postęp w tej czy w 
innej części świata, przyniesie określonym obszarom chwilowe korzyści. 
Chwilowe korzyści prowadzą do konfliktów, najpierw na poziomie 
ekonomicznym, a następnie wojskowym. Zbyt trudno jest poradzić sobie z 
tymi potencjalnymi punktami skupiającymi zaburzenia - i katastrofy. 

— A zatem, tak jak powiedziałem wcześniej, myślisz tylko o swoim 
komforcie i pozycji, a nie o ludzkości. 

Lądu uśmiechnął się smutno do Ellen. 

— Widzisz, jak emocjonalny może stać się umysł drugiej klasy? 

Zanim zdążyła cokolwiek odpowiedzieć, odszedł kilka stóp. Gdy 

odwrócił się, miał w dłoni dużą złotą monetę. Pokazał ją, potem zamknął 
w dłoni i machnął kilka razy dokoła ręką, a następnie otworzył dłoń. 
Moneta zniknęła. 

Lucas prychnął. 

— Dziecinna sztuczka, pierwszej klasy. 

— Bądź cicho! — powiedział Lądu. 

Dobry humor zniknął z jego głosu. Nagle stał się bardzo władczy, z 
zaskakująco wyraźnie widoczną na twarzy i w postawie bezwzględnością. 
Twarz klauna przestała być już śmieszna. 

— Mówiąc do dzieci trzeba używać wyjaśnień, które potrafi pojąć 
dziecko — powiedział. — Żadne z was nie wie, co się stało z monetą. 
Dlaczego? Ponieważ śledziliście ruch mojej ręki. Przyciągnęła ona waszą 
uwagę, ponieważ była w ruchu. 

Podniósł tę samą rękę, z zaciśniętą pięścią. 

— Ta ręka, wy głupcy, reprezentuje Biuro Ulepszeń. Jest w ruchu. Jest 
widoczna. Przyciąga umysły ludzi. Zakazane talenty są pod ścisłą kontrolą. 
„Aha" - mówią. „Stary Lądu będzie trzymał ich pod butem. Lądu czuje to 
samo co my. Razem będziemy się chronić." Ale Lądu wie, a oni nie wiedzą, 
że biedne, nieefektywne Biuro Ulepszeń obsadzone jest umysłami drugiej 
klasy, ludźmi o wysokim współczynniku stabilności. 

Zaczął chodzić tam i z powrotem. 

— Ty, Lucas, próbujesz mi powiedzieć, właśnie mi... że zostało nam 
mało czasu, że ziemia staje się jałowa, że natura pozbywa się nas poprzez 
malejącą energię reprodukcyjną. 

Zatrzymał się przed Lucasem, pochylił się i ściszył swój głos do 
poziomu szeptu. 

— Lucas, ile mielibyśmy czasu gdybyśmy wykorzystali większość z 
niego, na próbę zniszczenia przesądnego strachu, zasianego w sercach 
rasy przez setkę chmur dymu w kształcie grzyba? Ile czasu pozostało by 
nam wtedy? 

Pod presją czystej siły umysłu tego człowieka, Lucas pokręcił głową w 
oszołomieniu. 

— Do czego zmierzasz? — zapytał. 

Lądu zaśmiał się. 
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— Rzucam im kość. Daję im gest do oglądania. Oto, mój ludu, jest 
Biuro Ulepszeń. Zgadza się, jesteśmy bardzo postępowi. Pozwolimy im 
wykonać dla nas trochę roboty - ale dokładnie kontrolowanej, rozumiesz. 

Ellen drżącym powiedziała głosem: 

— Twoja ręka to Biuro. Monetą były umysły pierwszej klasy. 

— Oczywiście! — odparł. — Oczywiście! Biedny Peter nigdy się nie 
zatrzymał żaby pomyśleć, co się z nimi stało. Był zbyt wstrząśnięty, kiedy 
się dowiedział, że nie jest szczytem rozwoju, jego zwieńczeniem. 

Emocje zniknęły z jego głosu. Powiedział chłodno: 

— Ale wniosłeś swój wkład, Lucas. Zasłużyłeś sobie na awans. 
Skontaktowałem się już z szefem personelu w bazie. 

Lucas potrząsnął głową, jakby w ten sposób, mógł ją oczyścić. 

— Baza? 

Uśmiech Lądu wyglądał wyjątkowo ponuro. 

— Miejsce, do którego wysyłamy umysły pierwszej klasy; do którego 
wysyłaliśmy je, mój poprzednik i ja, przez ostatnie sześćdziesiąt lat. 
Tysiąc milionów ton stalowych i betonowych laboratoriów w Chin Hills w 
Północnej Birmie, samodzielne miasto liczące tysiące ludzi; gdzie całe mile 
dżungli zostały wypalone przez silniki statków, startujących w 
poszukiwaniu nowego układu, w którym będzie w stanie żyć ludzkość. — 
Zaśmiał się krótko. — Plemiona dżungli nazwały je, miejscem gdzie 
gwiazdy wzlatują w niebo. 

— Ale... 

— Lucas, wystawiasz na próbę moją cierpliwość. Za pięćdziesiąt lub sto 
lat, podążający za mną ludzie, stworzą machinę kolonizacji. Najsilniejsi i 
najzdrowsi ze wszystkich ras zostaną wysłani jako pierwsi. Na nowej 
zielonej planecie możemy zacząć od nowa, bez bagażu błędów przeszłości. 
Ci, którzy tam teraz dowodzą poinformowali mnie, że pewne zastosowania 
twojego urządzenia mogą być przydatne, do unikania kolizji w przestrzeni 
kosmicznej, z meteorami, asteroidami i tak dalej. 

Lucas nie był w stanie się odezwać. Nie wstydził się łez, które spływały 
mu po twarzy. 

Lądu dodał jeszcze: 

— Moi ludzie przyjdą tu i cię uwolnią. Po zmroku zostaniesz stąd 
zabrany i odwieziony na lotnisko. Dziewczyna może lecieć razem z tobą. — 
Jeszcze raz się roześmiał. — Tylko dlatego, że znając emocjonalne 
słabości umysłów drugiej klasy, jestem pewien, że bez niej nie miałbyś 
żadnej wartości dla projektu. 

Emery Lądu zniknął za żółtymi zasłonami. Opadły za nim w dół, lekko 
zafalowały i po chwili znieruchomiały. 

Peter Lucas i Ellen Morrit siedzieli koło siebie i nasłuchiwali odgłosów 
ludzi, którzy przyjdą ich uwolnić, by na zawsze zwrócić im wolność. 
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